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Zjadacze 
naszego chleba
Gospodarkę budżetową naszego pań­

stwa cechuje nieustanny wprost etatów. 
Tak jest w administracji wszystkich re­
sortów i tak jest w upaństwowionym 
przemyśle. Nasz biurokratyzm przerósł 
dopuszczalne granice.

Życie gospodarcze ugina się pod cię­
żarem aparatu administracyjnego. Przed 
wojną jeden urzędnik przypadał na oko­
ło 170 obywateli, dziś przypada na 50.

W jednej z fabryk narzędzi chirurgicz­
nych pracuje 55 pracowników, w tym 17 
pracowników umysłowych, W przemyśle 
skórzano - garbarskim Zarząd Centralny 
i Zjednoczenia zatrudniają 800 praco­
wników umysłowych; w fabrykach te'go 
przemysłu pracuje 11 tysięcy robotników 
i loOO urzędników! A produkcja? Pro­
dukcja pokrywa zaledwie 15% produkcji 
przed woj ennej,

Co robi ten rozbudowany aparat biu­
rokratyczny? Po prostu! Zjada nasz i tak 
mały dochód społeczny, zjada nasz 
chleb.

Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych w całym szeregu uchwał wskazy­
wała na te niezdrowe i anormalne sto­
sunki, domagała się znacznej redukcji 
zbędnego i nieproduktywnego personelu. 
Od uchwał upłynęło kilka miesięcy i — 
jak dotąd — trwa opór wszystkich resor­
tów, Uchwały Rady Ministrów, które za­
kazują dalszego angażowania urzędni­
ków, podzieliły los uchwal KCZZ.

W tej sytuacji musimy pomyśleć o 
bardziej skutecznej egzekutywie. Po pro­
stu musimy uderzyć pięścią w stół. Ro­
botnicy nie myślą tolerować istniejącego 

.Uznu rzeczy i nie będą z własnego konta 
robić „przelewów" na rachunek koszto­
wnej biurokracji.

Rachunek, jaki świat pracy płaci za 
nieproduktywność „nadetatów", jest bar­
dzo wysoki. Wyraża się on w niskich 
płacach, które są jednym z elementów 
w ogólnej puli kosztów produkcji. Ro­
zumiemy, że Pobka przedwojenna nie 
może być dla nas wzorem. Mechaniczne 
Zastosowanie tamtej ilości resortów i 
tamtej liczby etatów jest niemożliwe wo­
bec zmian strukturalnych naszego pań­
stwa i dodatkowych funkcji, jakie pań­
stwo przejęło na siebie. Mówimy o zbę­
dnej liczbie etatów i przerostach naszej 
administracji.

Powszechne jest narzekanie na nbkie 
płace, Należy więc. drogą zmniejszenia 
kosztów administracji poprawić byt ma­
terialny pracujących.

Jeść chleb w Polsce może tylko ten, 
‘kto na ten chleb rzeczywiście zarobi. 
Na zjadaczy cudzego chleba pozwolić 
sobie nie możemy, bo nas po prostu na 
to nie stać. Na to się klasa pracująca 
nie zgodzi nigdy, przeciwko temu kate­
gorycznie protestuje.

★

Ten sam problem istniał po pierwszej 
wojnie wcałym szeregu kraiów. W Ame­
ryce został powołany „Komitet dla usu­
wania marnotrawstwa w przemyśle" 
(Comnutee on elimination of waste i.i 
industry) i przyniósł rewelacyjne wyniki. 
W jednym tylko przemyśle budowlanym 
47% rozchodów stanowiło rozchód uży­
teczny, a 53% wynosiły straty, z których 
34,3% zależało od administracji, 11,3% 
cd robotników i 7,4% od różnych czynni­
ków zewnętrznych.

Taki był procent marnotrawstwa wów­
czas w p amerykańskim. Wąt­
pimy, c ) . t dz.i mniej czy u nas w
P ołsce.

Paryż 17. 12. — Wszelkie usiło­
wania premiera Francji Leona Blu- 
ma (Utworzenia rządu koalicyjnego, 
przy udziale wszystkich głównych 
partii politycznych, zawiodły. Biuru 
zwrócił się wobec tego w ciągu dnia 
do prezydium partii socjalistycznej 
o zezwolenie na utworzenie rządu 
czysto socjalistycznego.

Po południu już Blum sformował 
rząd składający się z samych socja-

stów zatrzymując dla siebie oprócz 
stanowiska premiera tekę ministra 
spraw zagranicznych.

Główne partie polityczne za­
pewniły, że poprą rząd premiera 
Bluma. Partia komunistyczna, we­
dług ostatnich doniesień, nie udzieli 
poparcia rzńdowi. ale nie będzie go 
także zwalczała.

Nowy rząd premiera Bluma uwa­
żać należy za przejściowy i w dniu 8

*P >v *u u n e > v
w znacznie zwiększonym nakładzie i większej objętości wyjdzie w sobotę 
z datą na 21 i 22 grudnia 1946 r. Ogłoszenia przyjmują akwizytorzy i ad- 
ministracja pisma do piątku 20 bm. godz. 12.

&<ixią6ec%łvy łiume>i
wyjdzie w dzień wigilijny 24 bm. i zawierać będzie wiele interesujących 
artykułów. Zgodnie z tradycją, numer ten zawierać będzie specjalną ko­
lumnę życzeń. Zainteresowanych prosimy o nadanie ogłoszeń do tego nu­
meru do poniedziałku 23 bm. godz. 12.

Rozpoczął się proces Fischera
W a r s z  a w a, 17. 12. Najwyższy Try­

bunał Narodowy rozpoczął dziś osądza­
nie spraw niemieckich przestępców wo­
jennych w Pobce.

Już długo przed godz. 9-tą zapełniła 
się s.ala rozprawy sądowej. Spotykamy 
przedstawicieli warstw nauki, sztuki, ad­
ministracji i polityki. W pierwszych rzę­
dach zasiadają członkowie obcych am­
basad i poselstw, między nimi prokura­
tor Taylor z małżonką.

Niebawem przybył minister sprawied­
liwości Świątkowski i inni, dalej czoło­
wi publicyści polscy i zagraniczni, przed­
stawiciele agencyj prasowych itd.

W otoczeniu straży wprowadza się 
oskarżonych.

Józef Meissinger, ur. 14. IX. 1899 w 
Monachium, rei. ewangelickiej, żonaty,
jedno dziecko, radca kryminalny, szkoła 
publiczna i powszechno-realna.

Daume, ur. 10. IV. 1894 r.t pułkow­
nik fpolicji Rzeszy niemieckiej, progim- 
nazjum i gimnazjum realne.

Z kolei następuje zaprzysiężenie 
biegłych, po czym przewodniczący odczy­
tuje akt oskarżenia.

Zgodnie z wnioskiem prokuratury i 
^a zgodą stron, sąd odstępuje od szcze­
gółowego odczytania uzasadnienia.

Głos pierwszego prokuratora:
„Czyny zarzucone wszystkim czterem 

oskarżonym, dokonywanę były przez 
nich w*’ ciągu pięciu lat i czterech miesię­
cy ciężkich cierpień narodu polskiego 
podczas okupacji.

W stolicy wyładowała się największa 
furia okupanta i tutaj oskarżeni stali się 
realizatorami polityki okupacyjnej, go-

Najwyższy już czas, ażeby komisja do 
zwalczania kosztów produkcji w przemy­
śle rozpoczęła swe prace i abyśmy weszli 
na drogę uzdrowienia naszego życia go­
spodarczego aparatu, który tym życiem 
kieruje. Kazimierz Rusinek.

Pierwszy kroczy szczupły i suchy Fi­
scher, o zimnej, nieruchomej twarzy ty­
powego urzędnika niemieckiego, dalej 
Leist, typ niemieckiego mieszczucha,
Meissinger i Daume — pierwszy o blado- 
zimnej twarzy, drugi zasiaduje sztywno i j • : r
na ławie oskarżonych, jakby na komen- I z4ce) w caio^c życia pobkiego . 
dę i zwraca się wzrokiem w stronę po­
dium, na które, wstępuje o godz. 9.30 
komplet sędziowski wraz z ławnikami.

Przewodniczący otwiera posiedzenie, 
po czym sąd stwierdza personalie oskar­
żonych:

Ludwik Fischer, ur. 16. IV, 1905 r. 
w* Kaiserslautern, rei. ewangelickiej, żo­
naty, dwoje dzieci, dr praw, były urzę­
dnik administracji w Rzeszy niemieckiej.

Ludwik’ Leist, ur. 14. III. 1901 w Kai­
serslautern, religii ewangelickiej, żonaty, 
jedna córka i jeden syn (polegli), urzę­
dnik administracyjny w urzędzie ceł, 
ośmio-klasowa s^koła powszechna.

stycznia poda się on prawdopodo­
bnie do dymisji po wyborze pre­
zydenta.

Odbyło się jnż pierwsze posiedze­
nie gabinetu Bluma celem opracô  
wania deklaracji rządowej, którą 
premier Blum wygłosi- na1-najbliż­
szym posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego.

Rezolucja odprawy przewo- 
dtticzących i sekretarzy 

KW OMTUR
Wa r s z a wa .  W ub. tygodnia zakończyła 

się w Komite. ie Centralnym Organizacji Mło­
dzieży TUR w  Warszawie Krajowa Odprawa 
przewodniczących i sekretarzy Komitetów Wo­
jewódzkich, podczas której uczestnicy uchwalili 
następującą rezolucję:.

„Odprawa przewodniczących i sekretarzy 
wojewódzkich OM. TUR w wyniku dwudnio­
wych obrad akceptuje całkowicie dotychcza­
sowe stanowisko Komitatu Centralnego w spra­
wie nawiązania stosunków z międzynarodo­
wym młodzieżowym ruchem socjalistycznym 
Odprawa zaleca KC pogłębienie tych stosun ■ 
ków, co w wyniku przyczyni się do utrwalenia 
pokoju i zapanowania socjalizmu na całym 
świecie.

Odprawa akceptuje , stanowisko KC, zmierza­
jące do utrwalenia i pogłębienia współpracy 
między wszystkimi demokratycznymi organiza­
cjami młodzieżowymi w Polsce. Odprawa »po 
ważnia Komitet Centralny do podpisania umów 
z poszczególnymi organizacjami, ustalając dal­
sze formy współpracy OM TUR z nimi na pia 
szczyźnie całkowitej samodzielności ideol*/- 
gicznej i niezależności organizacyjnej OM 
TUR.

Odprawa z radością wita rezolucję młodzie­
żową Rady Naczelnej PPS i stwierdza, że or­
ganizacja Młodzieży TUR wiernie stoi w służ 
bie programu i ideałów PPS.

Odprawa zwraca się do KC o przygotowa­
nie i zwołanie możliwie w najkrótszym czasie 
zjazdu krajowego OM TUR, który za zadanie 
będzie m. in. miał zaakcepto wanie program a 
i deklaracji ideowej OM TUR.”

W arszawa — zburzonej 
W arszawie

W a r s z a w a  (PAP). Ludność mias­
teczka Warszawy w Stanach Zjednoczo­
nych przekazała zburzonej Warszawie 
w Polsce 525 dolarów. Kwotę tę przeka­
zał burmistrz amerykańskiej Warszawy, 
prezydentowi Warszawy ob. Stanisła­
wowi Tołwińskiemu.

Kto z ramienia PPS figuruje na liście państwowej
Na państwowej liście kandydatów do 

Sejmu Bloku Stronnictw Demokratycznych 
figurują m. in. następujący, towarzysze z ra­
mienia Polskiej Partii Socjalistycznej:

Osóbka-Morawski Edward, spółdzielca, 
d-zra-acz społeczny, przewodniczący CKW 
PPS.

Szwalbe Stanisław, spó\izielca, przewod­
niczący Rady Naczelnej PPS.

Cyrankiewicz Józef, publicysta, sekretarz 
generalny CKW PPS.

Kuryłowicz Adam, kolejarz, .wiceprzewod­
niczący CKW PPS, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZZK.

Żerkowski Jan, spółdzielca, prezes „Spo­
tem".

Obrączka Ryszard, technik przewodniczą­
cy KC OM TUR, członek CKW PPS.

Jabłoński Henryk, dr fil., historyk prze­
wodniczący Zarządu Gt TUR, sekretarz CKW 
PPS.

Ręczek Włodzimierz
PPS.

Lange Oskar, dr ekon., prof., delegat pol­
ski do ONZ

mgr, sekretarz CKW

Raabe Henryk, dr fil., prof., rektor Uni­
wersytetu łm. Marii Curie - Skłodowskiej, 
członek CKW PPS. ,

Bobrowski Czesław, ekonomista.
Dąbrowski Konstanty, ekonomista.
Kaczorowski Michał, dr prof. ekonomista.
Świątkowski Henryk, dr praw. adwokat, 

członek GKW PPS.
Rapacki Adam, ekonomista, dyrektor „Spo­

łem", członek CKW PPS.
Krygier Alfred, dr praw. prezes ZUS.
Slrusińska Krystyna, działaczka spółdziel­

cza, dyrektor Zw. Rew. Spółdzielni RP.
Schuldenfrei Michał, dr praw. przewodni­

czący KC „Bunda".
Leszczycki Stanisław, geograf, profesor 

U J .
Szymanowski Zygmunt, dr prof. Uniw. 

Łódzkiego.
Grossfeld Ludwik, dr prawnik, ekonomi­

sta
Dobrowolski Stanisław, mgr., prawnik, se­

kretarz Rady Naczelnej PPS.
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Dawne 
dobre czasy

— Utarł się zwyczaj wspooiiaasia 
szłoścL W perspektywie cruu przeżycia 1
fakty nabierają „różowego koloru” i wszystka 
wydaje się takie proste i jasne.

O „dobrych czasach" zasadniczo mówią 
wszystkie warstwy społeczne, zwłaszcza p*
przeżyciach wojennych, potwornej okupacji 1 
klęsce zburzenie Warszawy.

Każdy okres powojenny jest ciężki do prze­
życia, zwłaszcza, jeżeli jest związany z przeka- 
dową ustroju. Musi upłynąć kilka lat, żeby pań- 
stwo doszło do względnej równowagi, żeby W* 
lans handlowy wykazywał nadwyżką wywozi 
nad przywozem, co jest sprawdzianem wzro­
stu produkcji, Wiie innych jeszcze caynnl- 
ków tak gospodarczej jak politycznej natury 
waży na szali.

W Polsce przedwojennej prawie 70 % lud­
ności to byli chłopi, mieszkańcy wsi. O „roz­
koszach" ludności wiejskiej wypisywano tomr 
całe z „Pamiętnikami Chłopów” na czele. Z 
kart pisanych przez chłopów przebija ropacr, 
beznadziejność, uczucie zbędności. Głodno 1 
chłodno było na wsi polskiej, wtórny analfa 
betyzm był nagminny, zapałka dzieleń* na 
cztery części i sławne było określeni*: „nl* 
„świecimy”, bo nie miano pieniędzy na naftą. 
Biedota wiejska wyjeżdżała „na saksy" i swo 
im znojem wzbogacała śmiertelnych wrogów 
Niemców,

Tak żyła w „dawnych dobrych czatach” 
przeważająca część narodu polskiego — 
chłopi.

Miasteczka w Polsce przedstawiały ohri* 
nędzy i rozpaczy. Rynek otoczony kwadrat*** 
domów z ratuszem, kościół z plebanią, *w*at«- 
ainie ładny budynek szkolny i jetzez* kilka do­
mów, lekarza, adwokata, starostw*, o il* był* 
to miasto powiatowe. Przeważająca liesba l i i  
ności żydowskiej, która żyła przelewają* z pa 
stego w próżne, do tego kilku bogatych Żydów

Mieszczaństwo polskie przeważnie o ideo­
logii endecko-klerykalnej całkiem było po­
zbawione wszelkiej odradzającej myśli no­
wożytnego poglądu na świat, Klasa ro­
botnicza w ustawicznej walce o podstawowe 
elementy życia, o wyższe zarobki, ochroną pra­
cy, zdrowia, z groźbą bezrobocia także nie 
miała „aksamitnych" warunków.

Inteligencja i stan urzędniczy żyli na niskim 
poziomie, zadłużeni „po uszy”. Była w Polse* 
„śmietanka" obszamiczo-fabrylfencka w opar- 
ciu o finansjerę. Tak nielicznej warstwi* naro 
du powodziło się dobrze ł ona jedna moź* 
wspominać „dawne dobre czasy”, bezpowrot­
nie dla nich skończone.

Klimat polityczny w sanacyjnej Police nie 
budził entuzjazmu, z Brześciem i Berezą, wal­
kami narodowościowymi i wyznaniowymi. Ży­
cie nie stoi na miejscu, musi się „coś dziać". 
Więc była Gdynia, działalność spółdzielcza, 
były oczywiście dorobki w dziedzinie litera*u* 
ry, sztuki, teatru, ale było prawie 600 tysięcy 
dz*eci, dla których nie było szkoły. Była tak­
że mo c a r s t wo w o ś ć ,  uderzała do słabych 
głów, przyprawiając je o zawrót. Tęsknota do 
tych „dawnych dobrych czasów", nia ma ura 
sadnienia i jest dowodem słabości charakte­
rów.

Dalecy jesteśmy od twierdzenia, że w Polsce 
po wojnie życie jest ułatwione, beztroskie. 
Pewnie, są kategorie, nieliczne zresztą, sza­
brownicy, wałuciarze, kombinatorzy, pływają­
cy w dostatki. Naród polski świadomy swojej 
wagi i odpowiedzialności, gospodarz na swojet 
zagrodzie, czy w fabryce i kopalni, w warszta­
cie czy urzędzie w trosce i znoju, budują j u- 
tro  Po l s k i :  Nie nożna bezkrytycznie wspo­
minać dawnych czasów, trzeba patrzeć „przed 
siebie, a nie za siebie”, w przeszłość.

Cały świat przeżywra okres przełomowy, z 
brakami odzieżowymi, konsumcyjaymi, mie­
szkaniowymi. Nawet bogata Ameryka cierpi na 
brak mieszkań. W Anglii bezdomni urządzali 
najście na magnackie mieszkania, a byli to 
zdemobilizowani żołnierze.

Upłynęło dopiero osiemnaście miesięcy o i 
zakończenia działań wojennych, wypędzenia 
okupanta, po sześcioletniej rab—iłsewej gospo­
darce. Nawet nieprzycbyhsi* Mt— nhs— * M* 
granicznicy stwierdzają, że Polskę slą odbeda- 
wuje, zaludnia ziemie zachodnie, wykazuje dużo 
energii, entuzjazmu, mimo codziennej troski. 
Rozmowy o „dawnych dobrych czasach” zesta 
wić należy kumoszkom 1 paniusiom. To dla 
■ich temat odpowiedni.

Dorota Klmszyńska

Wyjazd ministra Mołofowa z Nowego Jorku
W dniu 14 bm, minister iuOiOtow i 

wiceminister Wyszyński opuścili Nowy 
Jork na pokładzie transatlantyku 
,,Queen Elisab«lh“, W (porcie odjeżdża­
jących żegnali członkowie delegacji ra­
dzieckiej, min. spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, sekretarz generalny 
rady ministrów spraw zagranicznych, 
ora* członkowie kolonu radzieckiej w No­
wym Jorku.

Pasażerowie statku ,,Queen Elisabeth“ 
zgotowali ministrowi Mołoiowowi gorącą, 
owację, gdy wchodził on na pokład 
statku.

Minister Mołotow wygłosił na pokła­
dzie statku przez radio następujące kró­
tkie przemówienie:

„Przed odjazdem chciałbym (podzię­
kować za gościnność okazaną w Nowym 
Jorku mnie i całej radzieckiej delegacji.

i j C o *  v," tym samym 
stopniu, co inni ministrowie zadowolona 
z rezultatów pracy sesji spraw zagranicz­
nych, która odbyła się w Nowym Jorku. 
Jestem przekonany, że następna sesja 
radv ministrów spraw zagranicznych w 
Moskwie osiągnie tak samo dobre wyr;ki. 
Zgromadzenie Generalne Narodów Zje­
dnoczonych'nie zakończyło jeszcze swej 
pracy, tak, że za wczekiie mówić już o 
wynikach,' jednakże Zgromadzenie po­
wzięło już szereg postanowień. Wszyscy 
wiedzą, że wśród tych postanowień są 
kwestie bardziej lub mniej ważne. W każ 
dym razie w wyniku dyskusji nad po­
wszechnym ograniczeniem zbrojeń po­
winny być powzięte ważne postanowie­
nia. Chciałbym jeszcze raz złożyć Rzą­
dowi Stanów Zjednoczonych i mieszkań­
com Nowego Jorku podziękowanie za

Poasiwowc! Komisja Wrborcss 
ustaliła numery list wyborczych

W a r s z a w a  (SAP) W poniedziałek 19 grudnia odbyło się poeia- 
dzsfiio Państwowej Komisji Wyboiozaj pod przewodnictwem generalne, 
go komisarza wyborczego Kazimierza Bzowskiego. Ustalono jako ważne 
•głoszone następujące listy kandydatów:

Nr 1 — P. S. L.
Nr 2 — Stronnictwo Pracy
Nr S — Slck Stronnictw Demokratycznych i  Związków Zawodowych •
Nr Ł — P . S. L. — Nowe Wyzwolenie
Przed rozpoczęciem posiedzenia generalny komisarz wyborczy Bzow­

ski złożył hołd pomordowanym przez bandy reakcyjne współpracowni­
kom aparatu wyborczego.

Lista Nr 3 zawiera 120 nazwisk.

Program wyborczy demokracji polskiej
Oddając swój glos w dniu wyborów na listę Bloku Stronnictw Demo­

kratycznych, głosować będziemy:
1) za władza ludu pracującego miast i wsi,
2) za politykę pokoju w Europie i na świecie,
3) za utrwaleniem na zawsze granic Polski na Odrze, Nysie Łużyckiej 

i Bałtyku,
4) za sojuszem polsko-radzieckim i za braterstwem wszystkich naro­

dów' świata,
5) za polityka przyjaźni ze wszystkimi pokojowymi państwami i na­

rodami świata,
6) za 3-letnira planem gospodarczym, za odbudowy kraju ze zniszczeń 

wojennych i uprzemysłowienie m Polski, za poprawy bytu ś./iata 
pracy fizycznej i umysłowej,

7) za swobodami demokratycznymi dla ogółu obywateli, prócz faszy­
stów i łamiących prawdo reakcjo nistówr,

8) za jednolitym frontem klasy robotniczej, za sojuszem robotników, 
chłopów i inteligencji, za jednością demokratyczną narodu,

9) za likwidacją band rabunkowych i faszystowskiego podziemia zbro­
dniarzy, dywersantów i sabotażystów',

10) za. Wolną, Niepodległą i Suwerenną Polską Ludową!
Do głosowania za tym programem wzywają naród wszystkie partie 

Bloku, a wśród nich i Polska Partia Socjalistyczna.

Skład korpusu Andersa
Stokbolm (PAP) — Dziennik 

szwedzki „Ny Dag“ zamieszcza wy­
wiad z b. żołnierzem brygddy mię­
dzynarodowej w Hiszpanii, Szkotem, 
P. J. Murphy na temat poglądów 
armii Andersa. Murphy po zakoń­
czeniu działań wojennych pracował 
wr biurze UNRRA w Niemczech i Au­
strii i zna doskonale nastawienie 
żołnierzy Andersa. Twierdzi on, że 
siły Andersa w 30% składają się z 
żołnierzy Wehrmachtu i SS. Murphy 
twierdzi, że wystąpienia żołnierzy

Andersa przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu oraz ich jawne popiera­
nie faszystów zniechęciło do nich 
szkockich i angielskich robotników.

Ferdynsod Cosle! w unii b ita
Londyn (PAP) — Do Londynu 

przyjechał wraz z korpusem Ander­
sa ścigany przez polskie władze są 
dowe za współpracę z Niemcami w 
czasie okupacji Ferdynand Goetel, 
który nosi mundur oficera prasowe­
go II Korpusu.

Kto zdradził Niemcom 
tajemnicę brani rakietowej ?

rakietowychW sobotę, dnia 14 bm. rozpoczął 
się w Paryżu proces przeciwko uro­
dzonemu w Hiszpanii wynalazcy, 
^siadającemu obywatelstwo fran- 
•uakie i brazylijskie, de Lavaud, os- 
barótaamu o udzielani* Niemcom

Pl«fW9sy  s f k  la d n o M  w
Be r l i n  (PAP). Pi«rw*«y o  w*j*i* 

spis ludności na terenie całych Niemiec 
wykazał, że ogólra liczba Niemców wy­
nosi obecnie 65.911 tysięcy, w tym 29.314 
tysięcy mężczyzn i 36.597 tysięcy kobiet. 
Zagęszczenie ludności na terenie posz­
czególnych stref przedstawia się nastę­
pująco:

brytyjska strefa okupacyjna —
22.795 tysięcy,

radki^oka •trefa okupacyjna — 
17.314 tysięcy,
amerykańska strefa okupacyjna — 
16.682 tysięcy,
francuska *trefa okupacyjna —
5.940 ty*ięcy,
Berlin — 3.180 tysięcy.
Liczba ta nie obejmuje około 5 mi­

lionów jeńców niemieckich, którzy jesz­
cze nie powrócili do kraju.

tajemnicy pocisków 
podczas wojny.

Obrońca oświadczył, że de La- 
vaud starał się o powierzenie sweyo 
wynalazku Francuzom, którym jr  
dnak brakował© niezbędnych mate­
riałów w calu jege zużytkowania. 
Podczas okupacji niamiaekiej wa 
Francji wynalazcę oakarżono o zdra­
dzenie Niemcom tajemnicy swego 
wynalazku,  ̂ chociaż pokazany im 
model posia'dał defekt.

Dzienniki francuskie donoszą, że 
de Lavaud posiadał dyplomy amery­
kański i europejski z ukończeniem 
studiów aeronautycznych i w dzie- 
dzienie samochodowej pracował w 
firmach nowojorskich i kanadyj­
skich,

okalaną delegacji radzie- 
narodowi amerykańskiemu

gościnność, 
ckiej. Życzę 
szczęśliwego Nowego Roku

Generalissimus Stalin hono­
rowym  e&ywafelein Pragi, 

Berna i Bratysławy
Praga  (PAP) — Z okazji trzeciej 

rocznicy podpisania umowy miedzy 
Czechosłowacją a Związkiem Ra­
dzieckim, miejskie rady narodowe 
w Pradze, Bernie i Bratysławie po­
stanowiły nadać generalissimusowi 
Stalinowi obywatelstwo honorowe 
tych miast.

O d z a s c z e K i e  d y r e k t o r a  
La Gaardia

Wa s z y n g t o n .  W Waszyngtonie odbyła 
się ostatnia plenarna sesia UNRRA Ustępują­
cy dyrektor generalny La Guardia został od­
znaczony orderem zasługi. Jest to najwyższe 
odznaczenie amerykańskie za służbę cywilną. 
Dyrektor La Guardia przekazał swemu zastęp­
cy gen. Roobs, likwidację organizacji. (PAP)

Argentyna odzieli wielkiej 
n © ś y e s k l  g e n .  F r a n s o

W Madrycie ogłoszono oficjalny komuni­
kat, w którym zostafo ooublikowane udziele­
nie pożyczki argentyńskiej, faszystowskiemu 
rządowi gen. Franco w Hiszpanii, w sumie 
400 mil. pesetów. różyczki tej udzielił za 
zgodę rządu argentyńskiego „Centralny Bank 
•Argentyński" na okres 25 lat-na 3,75 proc. 
rocznie.

Nowe pieniądze islesnleekle
Ber l in .  (ZAP). — Według oświadczeń 

techników brytyjskiej komisji kontrolnej 
cztery mocarstwa okupacyjne zamierzają 
wprowadzić nowy pieniądz niemiecki. Zanim 
jednak będzie można przeprowadzić nową 
emisję, upłynie jeszcze pewien czas, ponie­
waż nie doszło dotąd pomiędzy sojusznikami 
do zgody co do miejsca, w którym ntfwe bi­
lety bankowe mają być wydrukowane, i co 
do sposobu ich wykonania.

Koszty druku nowych banknotów mają 
wynosić blisko dwa miliony funtów szterlin- 
gów. Dzięki ostrym zarządzeniom wydanym 
przez cztery mocarstwa okupacyjne, budżet 
niemiecki ma być zrównoważony i niebezpie- 
pieczeójtwo inflacji zażegnane. Lecz na 
skutek tych zarządzeń Niemcy będą jednym 
z krajów plachcych najwyższe podatki. Do­
chody mają przewyższać wydatki o 6 miliar­
dów mk, przy czym koszty okupacji mają być 
w całości zawarte w wydatkach budżetowych.

Dzieci niem ieckie feaśtą obda­
rowane na gwiazdkę, przez 

czułych Anglików
Londyn.  (SAP). — Stosy czekolady i in 

nych słodyczy, którymi tak skąpo są obdzie­
lani obecnie Anglicy, napływają w wielkiej 
ilości do instytucji angielskich, gromadzących 
zapas darów dla niemieckich dzieci na nad­
chodzące święta.

Biskup z Sheffield objął nadzór nad zbiórką 
w swej diecezji. Wśród darów znajduje się 
nawet 30 par ślicznie wykończonych jedwa­
bnych pończoch. Wiadomo, że Angielki godzi 
nami wystawają w kolejkach, aby móc kupić 
parę pończoch, więc dar taki jest wyrazem 
ich szczególnie serdecznych uczuć dla „bie­
dnych Niemiec" (zwyczajem angielskim, dary 
gwiazdkowe wkładane są do pończochy.

Amnestia dla SS-masiów
Ber l i n .  Unia chrześcijańsko-demokra* 

tyewa złożyła wniosek o rozciągnięcie rozpo­
rządzenia o amnestii dla młodocianych poni­
żę lat lS-tu, którzy wstąpili do partii narodo- 
wo-socjaMslycznej również na strefę radziecką. 
Wiadomo, iż młodzież ta należała do najbar­
dziej zaciętych SS-manów.

• W ezwanie do po wrota 
do kraju

Monachi um.  Generał Ceyes, dowódca 
III armii amerykańskiej ogłosił odezwę do pol­
skich uchodźców, przebywających w obozach 
UNRRA, wzywając ich do natychmiastowego 
powrotu do kraju, by święta Bożego Narodze­
nia mogli obchodzić między swoimi. Przypo­
mniał on, że racje 10-dniowe wydawane będą 
tylko do końca bież. roku. Odezwa kończy 3ię 
słowami: „Wra-ajcie "Oo ojczyzny, która po- 
irzabuj* waszej pomocy do odbudowy zniszczo­
nego kraju”. (PAP)

Zs*filezlen”2 skarbca Hitlera
B e rlin . Jak podaie „Stars and Stripes‘, 

we Frankfurcie znaleziono w Banku Rzeszy 
skarbiec Hitlera i Ewy Braun, zawierający 
cenne zegarki i breszki. Między innymi znale 
ziono okazałą srebrną szkatułkę z polską koroną, 
zapewnie pochodzącą z rabunku. Wszystkie 
znalezione przedmioty zostały, według Infor­
macji amerykańskiego pisma, przesłane do Wa* 
szyngtonu. (PAP)

/



handlowe, uproszczone i podatkowe
Z dnie 1 stycznia 1947 r. wchodzi w życie 

rozporządzenie Ministerstwa Skarbu z dnia 
31 października 1945 r., o księgach handlo­
wych, uproszczonych i podatkowych. Roz­
porządzenie lo realizuje zasadę powszechne­
go obowiązku prowadzenia ksiąg przez poda­
tników podatku obrotowego, przewidzianą w 
dekrecie z dnia 16 maja 1045 r., o postępowa­
nia podatkowym, (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 
174). Zawiera ono przede wszystkim prze­
pisy normujące niektóre zasady i sposoby 
prowadzenia ksiąg handlowych nieuregulo­
wane przepisami prawnymi.

Treścią rozporządzenia są przepisy o księ­
gach uproszczonych i podatkowych. Te ro­
dzaje ksiąg są nowością w naszych stosun- 

%jach, a obowiązek ich prowadzenia obejmuje 
większość podatników podatku obrotowego.

Księgi uproszczone pomyślane zostały w 
taki sposób, że prowadzenie ich osobiście 
przez podatnika, posiadającego przedsiębior­
stwo o średnich rozmiarach, nie powinno mu 
nasuwać większych trudności, a uciekanie się 
do pomocy fachowych księgowych staje się 
zbędne. Do prowadzenia ksiąg podatkowych 
wystarcza umiejętność pisania i rachowania. 
Księgi uproszczone obowiązani są prowadzić 
właściciele przedsiębiorstw handlowych 1 
przemysłowych o średnim rozmiarze i rzemie­
ślnicy, których obrót roczny zawiera się w 
granicach od 2.500.C0O zł do 5.000.000 zł. — 
(Przedsiębiorstwa o charakterze wyłącznie 
usługowym (np. rzemieślnicy wytwarzający z 
powierzonego materiału) mają obowiązek 
prowadzić księgi uproszczone, jeżeli ich 
obrót roczny wynosi ponad 1.009.0C00 — do 
5,000.000 zł.

Poza tym niezależnie od wysokości obro* 
tów obowiązek ten mają właściciele przedsię­
biorstw, wyliczonych w § 24, pik. 1 wspo­
mnianego wyżej rozporządzenia. •

Do prowadzenia ksiąg podatkowych obo­
wiązani są właściciele drobnych przedsię­
biorstw handlowych, przemysłowych i rze­
mieślnicy, których obrót roczny nie przekra­
cza 2.500.000 zł, oraz podatnicy wykonywują- 
ey wełnę zajęcia zawodowe.

Na dzień 1 stycznia 1947 r. tj. na dzień za­
łożenia ksiąg uproszczonych należy sporzą­
dzić inwentarz. Również na ten termin, jako 
na dzień zaprowadzenia ksiąg podatkowych 
(księgi zakupu towarów i księga zamówień) 
powinien być sporządzony remanent towa­
rów, surowców i półwyrobów, jakoteż należy 
sporządzić zestawienie niewykonanych zamó­
wień i dane te wpisać należy następnie do 
odnośnych ksiąg. Brudnopisy stanowiące 
podstawę do obliczenia ilości poszczególnych 
składników inwentarza oraz remanentu towa­
rów, zaopatrzone w podpis i datę ich sporzą­
dzenia powinny być przechowywane.

Te podstawowe czynności, stanowiące o 
prawidłowości ksiąg, poddane zostaną, poczy­
nając od pierwszych dni miesiąca stycznia 
1947 r. szczegółowej kontroli władz podatko­
wych. Prawidłowe księgi handlowe, uprosz- 
czohe i podatkowe służą za dowód w postę­
powaniu podatkowym. Za prawidłowe uwa­
żane będą księgi prowadzone zgodnie z pra­
wdą.

W przypadku prowadzenia ksiąg w spo­
sób nieprawidłowy, traca one moc dowodu, 
a władze skarbowe ustalają podstawę opodat­
kowania w drodze oszacowania, z pominię­
ciem dowodu z ksiąg. Ponadto w tym przy­
padku nlega podwyżce o 59 proc. stawka po­
datku obrotowego, zgodn'e z przepisem arty­
kułu 17, ust. 4, dekretu z dnia 21 grudnia 1945 
r. o podatku obrotowym (Dz. U. R. P. Nr. 3, 
poz 23 z roku 1946).

Komisja Specjalna — przeciw spekulacji
Wa r s z a wa .  W związku ze zbliżającymi 

się świętami istnieje obawa, że część niesu­
miennych kupców będzie usiłowała śrubować 
ceny i wykorzystać zwiększone zakupy przed 
świąteczne dla osiągnięcia nieuczciwego zy­
sku. Nie od rzeczy więc będzie wskazać, że 
w ostatnich dniach Komisja Specjalna skiero­
wała do obozu pracy większą liczbę paskarzy 
i spekulantów. Na ostatnim posiedzeniu Kom 
pletu Orzekającego skierowani zostali do 
obozu m.in.: KRAWCZYK Franciszek (Komo- 
rowice, pow. Biała) za sprzedaż papierosów 
niemonopolowych, MICHALSKI Stefan (Wo­
łomin), właściciel piekarni, za wypiek z mąki- 
o nieprzepisowym przęmiale, RYMKIEWICZ 
Janina, (SZCZECIN), właścicielka sklepu, za 
sprzedaż mąki pszennej, po cenie wygórowa­
nej, WEISS Aleksander, (Warszawa), właści­
ciel sklepu, za pobieranie lichwiarskich cen 
za żarówki, oraz TUROWSKI Jakub, (Byd-

przedświątecznej
goszcz), właściciel kiosku, za spekulacje za­
pałkami.

Za handel mięsem wieprzowym i tłusz­
czem, pochodzącym z nielegalnego uboju, 
osądzeni zestali w obozie pracy: BARDZK1 
Antoni, (Lag Baliński, pow. Turek) oraz rze- 
żnik BRODA Kazimierz, (Katowice).

Komisja Specjalna zarządzi a także konfi­
skatę na rzecz Skarbu Państwa, zakwestio­
nowanych towarów, a więc mąki u Rymkie­
wicz Janiny, 500 żarówek znalezionych w 
sklepie Weissa oraz kwoty 47.000 zł, uzy­
skanych przez Brodę Kazimierza przez sprze­
daż mięsa z nielegalnego uboju.

Represje, stosowane wobec spekulantów, 
pozwalają wierzyć, że nie znajdą się chętni 
do śrubowania cen przed świętami. (PAP)

Zagadnienia przemysłu i komunikacji Ziem Odzyskanych
w oświetleniu nauki

Sprawy preemysłtu na ziemiach odzyska­
nych, w szczególności kwestia jego odbudo­
wy po zniszczeniach wojennych, będzie tema­
tem referatu wiceministra płk. Eugeniusza 
Sryra na IV sesji Rady Naukowej, dla zaga­
dnień ziem odzyskanych, która już w naj­
bliższych dniach (od 18 do 21 bm.) odbędzie 
6ię w Krakowie.

Kierunki rozwoju przemyski metalowego,

aa tym terenie omówi dyr. inż. Ignacy Brach.
Poza tyra w ramach sekcji osadnictwa nie­

rolniczego uwzględniony będą kwestie tak 
żywotne dla normalnego działania wazystbich 
gałęzi gospodarstwa społecznego, jak zaga­
dnienia komunikacyjne, które z referuj* dyr. 
inż. Bekir Assanowicz i dyr. inż. Mieczysław 
Łopuszyński. Osadnictwo pracowników ko­
lejowych przedstawi nacz. S. Koper.

Uzgodnienie nomenklatury miejscowości na
Różnica między nazwami' miejscowości i 

stacji kolejowych na terenach odzyskanych 
powodowała częste nieporozumienia wśród po 
drożnych, a szczególne utrudnienie dla tury 
stów. W wyniku starań Wydziału Turystyki 
Min. Kom. uzgodniono już w większości wy­
padków nazwy stacyjne z faktyczną nomenkli-

Ziemiach Odzyskanych
turą danych miejscowości, co znalazło wyraz 
w obowiązującym obecnie rozkładzie jazdy. 
Całkowite ujednolicenie nazw nastąpi w po­
czątkach 1947 roku.

Mapy, które zainteresują turystów
W Wydziale Turystyki Min. Kom. odbyła 

się konferencja, mająca na celu omówienie 
wydawnictwa map, przygotowywanych przez 
Wojskowy Instytut Geograficzny i Główny 
Urząd Pomiarów Kraju, z przystosowaniem 
ich treści do c e l ó w  t u r y s t y k i .

W chwili obecnej znajdują się w opraco­
waniu następujące mapy:

Gł. Urz. Pom. Kraju przygotowuje mapę 
dróg wodnych pojezierza mazurskiego w 
dwóch - odcinkach: północnym — Mazury i 
południowym — Śniardwy, dalej odcinek 
S u d e t ó w  ze Śnieżką, (w I -lorowym wyda- 
.nin), oraz wielobarwną mapę Do l n e g o  
ś l ą s k a .

Wojsk. Inst. Geogr. opracowuje mapy 
Wy br z e ż a ,  od granicy na Odrze po Koło- * 
brzeg oraz przystąpi do wydania mapy odcin­
ków Sudetów od granicy na' Nysie Łużyckiej 
po Wałbrzych. Na propozycję Wydziału Tu­
rystyki, Min. Kom., W. I. G. zajmie się rów­
nież sporządzeniem mapy K ł o d z k a  i 
okol i c .  Ponadto Instytut ten oddał już do 
druku mapę c a ł e j  Polski w 12 arkuszach.

W odniesieniu do K a r p a t  nie przewi­
duje się obecnie żadnych map.

Podane wyżej mapy ukażą się w przy­
szłym roku. Dzięki temu jeden z najbardziej 
palących problemów, interesujących żywo

tnrystów, zostałby w roku 1947 w duźyi 
stopniu pomyślnie rozwiązany.

Czy będą zniżki kolejowe dla turystów
W sprawie z n i że k kolejowych dla człon­

ków organizacji turystyczno-narciarskich od­
była się 'konferencja zainteresowanych Depar­
tamentów Ministerstwa Komunikacji. Na kon­
ferencji uznano zgodnie potrzebę takich zni­

żek, uzależniając jednak ich realizację od 
przeprowadzenia rewizji całokształtu systemu 
stosowanych dotychczas na kolejach ulg. W 
niedługim czasie sprawa ta zostanie ponownie 
rozpatrzona.

Polscy rybacy polują na foki
Hel. U brzegów półwyspu Helskiego co­

raz częściej pojawiają się obecnie foki, która 
wyrządzają wielkie szkody w rybołówstwie, tę­
piąc ryby i niszcząc sieci rybackie. Toteż nic 
•dziwnego, że rybacy nasi podjęli energiczną 
akcję tępienia tego szkodnika. Poza celem tę­
pienia tego szkodnika polowanie ca foki przy*

ZE S P O R T U  |

Echa zwycięstwa siatkarek grudziądzkich
Niedzielny występ zawodniczek GKS spot­

kał się z wielkim uznaniem całej prasy po­
morskiej. Trzeba specjalnie podkreślić, ze 

jGKS ianki cieszą się czy to w Bydgoszczy lub 
Toruniu nadzwyczajną sympatią pub':cznośc‘ 
oraz dobrą prasą. Są to zresztą długoletni ru- 
tynisrki, które brały udział w kilku mistrzo­
stwach Polski oraz znane są w Polsce z in­
nych dziedzin sportu.

Pomorska prasa sportowa cytuje następu­
jąco:

„Rewanż za mistrzostwa udał się eympa

' tycznym zawodniczkom z Grudziądza w zupeł­
ności. Mistrz Pomora „Pomorzanin" , wzmoc­
niony Lewandowską, wygrał pierwszego seta 
15:12. Powoli rozkręcający się GKS wygrał 
drugiego w tym samym stosunku i trzeciego 
zupełnie swobodnie 15:8. Najlepsza *iatkarka 
to Felska z GKS. Niewiele jej ustępuj* Le­
wandowska („Pomorzanin") i trochę słabsza 
Staruszkiewiczówna z GKS."

Dalej typuie autor artykułu grudz ądzką 
drużynę „Ruchu* na mistrza klasy B wskutek 
niestawienia *ię OSA z Torunia.

Przegraliśmy w Sztokholmie
wego nie zdążyłPierwsze powojenne spotkanie pięściar­

skie między Szwecją a Polską zakończyło się 
naszą porażką w stosunku 10:6. Zwyccstwa 
odnieśli: Grzywacz, Olejnik i Kolczyński, 
ostatni przez k.o.

Kićmecki wskutek choroby nie oojechał do 
Sztokholmu, a PZB wezwał telegraficznie Ar- 
chackiego z Warszawy, który spóźn.ł s;ę o 
frzy minuty na statek. W wadze ciężkiej wy­
stąpił Lik, pięściarz reprezentacyjny Wybrze­
ża, który wskutek defektu motory s^mochodo

n:e zaązył także na czas. Mrrynarka 
Wojenna stawiła do dyspozycji motorówkę, 
która dowiozła Lika na pok-ad sutku.

Uwaga boksery
Sekcja Bokserska RKS „TUR*’ urządza 

pierwszy krok bokserski 20—21 bm. Dla klu­
bów sportowych 1 niestowarzyszonyeh, zgło­
szenia przyjmuje sekretariat OM „TUR * przy 
ul. Wybickiego 38-40, do dnia 20 ba. uodz. 
16-tąi

nosi naszym rybakom dodatkowy dochód w 
postaci wysokowartcściowych skórek.

Rybacy chwytają fok w specjalnie zasta­
wień* pułapki w morzu. Pułapka taka składa 
się z dwóch części: sieci przewodowej oraz 
worka. Część pierwszą stanowi gęst* s;eć 
szprotowa, w której oczka, jako przynęt? 
wkłada się złowione ezprotki. Sieć przewodo­
wa jest rozpięta na długim drążku, połączo­
nym z pływakami, znajdującymi 6ię w czasie 
zastawiania pułapki na powierzchni morza.

Drugą częścią pułapki jest wspomniany wo­
rek, do którego wyrobu używa się nadzwyczaj 
silnych nici konopnych, gdyż zwykle foku, do­
stawszy się do niego, rzuca ei.ę z wielką siłą, 
starając się wydostać na powierzchnię. Trzeba 
wziąć pod uwagę, iż ciężar schwytanego zwie­
rzęcia wynosi 2—8 centnarów. Toteż worek 
ten musi być bardzo mocny. Uwikłane w pu­
łapkę zwierzę ginie po pewnym cza*c* z powo­
du braku powietrza.
Niektórzy rybicy kaieuhsey próbują ezacea 
zajść wylegujące. *ię na brzegu foki od stros/ 
morze i korzystając i v ieh nwzdarnośei w 
poruszania się n« lądzi# stałym zabijają je 
przy pomocy tzw. „pikiczyli rodzaju harpu­
na — haczykowatego, oetro okutego drążki 
Sposób ten, jakkolwiek zbliżony do systemu 
jakim polują na foki Eskimosi, okazuje *.ę 
jednakże w naszych warunkach mniej sku 
ceczny. (SAP)

Czy pamiętasz o obowiązku
D a n i n y  N a r o d o w e j

Forster cedzony będzie 
• w  Tonssiiii

Ministerstwo Sorawic Miwości nadesłało 
do prezydium MietsMej T ndy Narodowej m. 
Torunia na rere prokura >ra Jerzego Nowa- 
Rowskino decyzję, że n asto Toruń zoslalo 
wy:nuczone jako miejsce rozprawy Najwyż­
szego Trybunału Narodc /ego przeciwko b. 
„ęauleitcrowi” gdańskiemu Albertowi For­
sterowi.

S l t a s a i s l e  fssSe 3 3  i l a s t y  c l i  

Wybrzeża
Gdańsk.  Sąd doraźny w Gdańsku rozpa 

trywał sprawę Ludwika Mazowieckiego, Tadi 
usza Szukiela i Mariana Łozowskiego, oska' 
żonych o to, że w dniu 2 kwietnia 1946 r.f pod 
dowództwem niejakiego Zygmunta Zalewskie­
go, dokonali napadu terrorystycznego z bron.ą 
w ręku na sklep Polskiego Monopolu Spiryt'1 

eowfcgj, przy ul. Łąkowej w Gdańsku.
W krytycznym dniu Zalewski zjawił się w 

mieszkaniu Szukiela, gdzie zastał trzech ko!~ 
gów i oświadczył im, że ma dla nich do zr*' 
bienia „św:etny interes". Lekkomyślni młod 
ludzie, w wieku 20-23 lat, po wypiciu większ- 
ilości wódki, ulegli namowie i udali się na wt 
prawę, nie znając początkowo jej celu. Zalew 
ski zaprowadził ich do sklepu Monopolu Sp 
rytusowego, gdzie pod groźbą rewolweru zażą­
dał wydania znajdującej się w kasie gotówk.

Epilog bandyckiej wyprawy okazał się ża­
łosnym dla młodocianych „gangstreów*'. Za­
lewski z 82.000 zł, zbiegł, zaś młodzi jego 
wspólnicy zostali wkrótce ujęci.

Sąd doraźny, po szczegółowym dochodzenia 
i uwzglęnieniu okoliczności łagodzących, jak 
dotychczasowa niekaralność oskarżonych, ska­
zał Sznkiela i Mazowieckiego na 2 lata wię­
zienia z pozbawieniem praw obywatelskich'ni 
5 lat. Mariana Łozowskiego, który w napadz 5 
tvm me. odegrał żadnej roli, sąd uniewinnił. 
(SAP)

Przy ©dbtsdawje Gdańska 
natrafiono na starożytne 

zabytki
G dańsk . Prace nad odbudową Gdańska 

poeuwają się stale naprzód. Obecnie w budo­
wie znajdują się dwa duże bloki mieszkanio­
we, jeden przy ul. Korzennej, drugi nad Radu- 
nią — w okolicy 6tarego ratusza.

W trakcie prac przy budowie fundamen­
tów pod te gmachy natrafiono na dwde war­
stwy dobrze zachowanych pozostałości starego 
miasta Gdańska. Jedna z tych waretw pochodź/ 
z XII stulecia, druga zaś zachowała się z okresu 
ełynnego pożaru Gdańska z roku 1440, który 
za.szczył wówczas większą część miasta.

Poza tym odkopano również doskonale za- 
howaną sieć wodociągową z XII wieku, skon­

struowaną z drążonych pni drzewnych. Osobo­
we te rury wodociągowe wzbogacą w pnyis^ 
łości muzeum gdańskie. (SAP)

Hotele w  W arszawie
Dyrekcja Hoteli Miejskich wprowadziła 

dla wszystkich przedsiębiorstw gospodnich na 
terenie Warszawy, (hoteli, pensjonatów i do­
mów noclegowych) instrukcję, ustalającą tryb 
postępowania przy uzyskaniu miejsc noclego­
wych.

Pokoje dla gości hotelowych w stolicy 
przydziela Biuro Kwaterunkowe Dyr. Hot. 
Miejskich, czynne cały dzień w hotelu „Bri­
stol", róg Krak. Przedmieścia i Karowej, pok. 
106. Urzędnicy w podróżach służbowych do­
stają 25 — 50% zniżki.

Od godz. 18 — 8, kierownictwo przedsię­
biorstw gospodnich może przydzielać miejsca 
noclegowe, lecz tylko na jedną noc i bez 
zniżek.

P r o g r a m
1 R o zg ło śn i W a isza w sk ie i |

CZWARTEK, 19. 12,

6.00 Sygnał czasu i „Kiedy ranne wstalą 
zorze". 6.05 Dziennik poranny. 6-20 Gimna­
styka poranna. 6.30 Muzyka poranna. 6.57 
Sygnał czasu, audycja na „Dzień Dobry’*. 7.15 
Wiadomości poranne oraz przegląd prasy sto­
łecznej. 7,35 Program na dzień bieżący. 7,40 
Muzyka poranna. 8.30 Informacje ogólnopolsz 
8,40 Skrzynka PCK. 8,50 Audycja szkolna
12.00 Sygnał czasu i hejnał. 12 05 Audycja d 
świetlic robotniczych. 12,40 Audycja dla szk.-. 
1300 Koncert d.a szkół. Od 14—15 przerwo
15.00 „Dżek kupuje rower dla szkolnej koopc 
ratywy". Opow. dla dzieci. 15,15 Wędrówka 
* mikrofonem. 15.25 Koncert solistów. 16,Oł 
Dziennik popołudniowy. 16.30 Audycja lita 
racka pt. „Poezja rewo’ucjjna do 1939 roku" 
16.50 Z życia kulturalnego. 17 00 Audycja d a 
młodzieży. 17,15 Reportaż Fedorowicza pod 
tyt. „Z amerykańskrego oboz-u do polskiego 
sądu . 17,25 Mazanka melodii ludowych". 17. j* 
„U naszych przyjaciół". 18,30 Nauka przy go 
śniku**. 1900 Audycja dla wsi. 19,15 Mozar 
kwartet nr 14. 19,40 Rfewia piosenkarzy. 20 
Dziennik wieczorny. 20 25 Koncert solist
21.00 Słuchowisko pt. „Mgła". 21,25 Z cy.
„Nasze pieśni . 22,00 Audycja rozrywkow
„Pokrzywy nad Brdą". 22,15 Koncert Orkiestr, 
Tanecznej. 23.00 Ostatnie wiadomośoi dzieu* 
aika, 23,30 Muzyka poważną, 24,01 Hyma,
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— Z okazji zbliżających się Świąt Bożego 
Narodzenia, Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa „Samopomoc Chłopska" w Gru­
dziądzu. sprzedaje w sklepie nasion przy Ryn­
ka Głównym, cukier po cenie zł 160,00, za 1 
kg, dla cz onków Spółdzielni po cenie 157,00 
zł za 1 kg.

— Podajemy do wiadomości. Że z dniem 
wczorajszym wznowiony został przewóz prze/. 
Wisłę dła osób pieszych.

— „Tonga*' ! „Basma'*. Kontrola skarbowa
ujawniła swego czasu w mieszkaniu kupcowel 
Biedowej w Mąiawach tytoń i papierosy nie­
mieckiego pochodzeń a — ,,Basma” l „Ton­
ga Oskarżona tłumaczyła eię przed Sądem 
Okręg 'wv:n w G-udrądzu, że towar przecho­
wywała d a własnego użytku a nie w celach 
handlowych. Sąd skazał B. na 2000 zł grzyw­
ny i konfiskatę towaru.

— „Przegląd" piwnic. Włamania do piw­
nic nie ustają W nocy z soboty na niedzie ę 
włamali się złod?.ie;e do piwnicy przy ulicy 
Ogrodowej 37. Niestety efekt tej nocnej wy­
prawy równał się zeru. gdyż dziś nikt ma 
przecbowtre w piwnicach artykułów, za który­
mi typki złodziejskie gonią. Szkoda tylko zam­
ków i kłódek które złodzieje paują.

Na fundusz wyborczy
Sekretarz GK PPS, tow. Waszkiewicz, 

składa na partyjny fundusz wyborczy kwotę 
500 fi. I .wzywa do dalszego kncla ***c«rha 
tow. tow. Szaluckiego, JazJowińskiago, Ja- 
cuisfeiego i Michalika.

— Echa kaiastrofy w p ow. chełmińskim
lodzina, która pod Kięczkowem uległa trafisz- 
rmu wypadkowi samochodowemu, pechodw, 
k nas informują, z Jedl szek pod Warszawą, 
'faścic el i kierowca samochodu nazywa się
iarczak; pasażerka zaś. która poniosła śmierć 
cst żoną Marczaka, 48-ietnia Józefa MaT-zak, 

dz;ewczynka która wyszła cało, ich bliska 
Gwna. Rodzina znajdowała si w podróży 

o Oliwy. Nieszczęśliwy wypadek nastąpił 
rzy'mijaniu powózek na skręcie zlodowacia­
li szosy w lasku klęczkowskim.

—- Na przedszkole przy RTPD. oiiarowaiti: 
akład fo-tograficznv ób. Poznański 300. — zł, 
ii. Borkowska Tadeusz 1000 zł. Za powyż- 
~e of ary wyrazy głębokiego podziękowań.'.® 
siada _ Zarząd RTPD

ir 1

Dbniżka cen chleba
Na konferencji odbytej w Zarządzie Miej- 

kim wr dniu 17 grudnia 1946 r. z kierownjka- 
t>{ Epółdzielna ,.5po'em", Państwowej Cen­
ili Handlowej, Samopomocy Chłopskiej j ze 

starszym Cechu Piekarskiego, — postanowi o 
no cenę chleba wolnorynkowego z mąki żyt­
niej 90 proc. obniżyć na zł. 24.— za 1 kg.

Cena obrJżona obowiązuje od dnia 18-go 
grudnia 1946 r.

Gzy przewóz
Wskutek kry oraz częściowego zamarznię­

cia Wisły została komunikacja z drugim brzy
jycm c •pc,r,sn rd uruchomiona.

Sporo,osób, zamieszkujących w powiecie 
świeckim, a zatrudnionych w naszym mieście 
wzgl. a częszczających do szkół grudziądzkich, 
nie mówiąc }uó o podróżnych, przybywają­
cych z Dragacza, znalazło się w nadzwyczaj 
trudnej sytuacji. Z pomocą przyszli im miejsco­
wi rybacy, którzy nie mając obecnie możli­
wości zarobkowych, rozpoczęli przewozić lud 
naść. Niestety ta jedyna komunikacja przez Wi 
słę została przez milicję wodną zakazana.

Przewóz taki odbywał się corocznie nie tyl 
ko w Grudziądzu, ale we Włocławku, Tczewie 
Gniewie itd. w czasie, gdy Wisła zamarzła na 
pewnych odcinkach, a część koryta była wolna 
od kry. Rybacy, jako ludzie doświadczeni na

Cukier na karty lipcowe 
sierpniowe i wrześniowe
W wykonaniu zarządzania Ministerstwa 

Aprowizacji i Handlu L. dz. IX. — SM — 
22.657 — M C 189 z dnia 11. 9. br L dz ,iX
-  Sm 22,145-107 — z dnia 7 9. br L. dz. IX
— Sm 22.150-127 z dnia 9. 9. h r, w dniach od 
19—24 grudnia br. będzis wydawany we 
wszystkich sklepach r o z d c u k i e r  ty­
tułem uzupełnienia zaopatrz#*!* powszechnego 
kartkowego ludności na II1 kaarrił br.
a) dla posiadaczy kart zaopatrzenia 1 kalaj.! 
5 K) g na niezrealizowany dotąd' kupon nr 12

z l!pca br.,
500 g na niezrealizowany dotąd kupon nr 12 

z sierpnia br.,
500 g na niezrealizowany d«tąd kopo® nr 11 

z września br.;
b) dla posiadaczy kart zaopataaala II kat:

400 g na niezrealizowany dotąd kupon nr 13 
z lipca br.,

400 g na niezrealizowany dotąd kapo* nr 13 
z sierpnia br.,

400 i  ru nresreaKztway dntąd kuy«n nr t t
z września br.,

c) dla posiadaczy kart zaopatrzenia IR kat.:
250 g na niezrealizowany dotąd kupon nr 11 

z lipca br„
250 g na niezrealizowany dotąd kupon nr 11 

z sierpnia br.,
250 g na niezreaHzowaoy dotąd kupon nr 13 

z września br.;

.d) na karty dod. „D":

250 g na ewentulani* nśMrankeawany kupne 
nr 12 z miesiąca wraeanin hr.,

250 g na kupon nr 2 a mi#*iąca września b”. 
tytułem nąieżnośni za. mieniące lipiec t 
sierpień br.;

e) na karty „M‘*s
250 g na kupon nr II B-12 z mi««. tinrpnia brs 
250 g ha ewentualnin niezrealizowany kupon 

nr 15 z miesiąca września br.
Cukier w cenie 15 zl za kg będzie wydawa­

ny wyłącznie na kartv zaopatrzenia, wydań i 
przez Zarząd Miejski miasta Grudziądza.

Punkty rodz:e!cze rozliczą się z wydanegc 
cukru do dnia 30 grudnia br.

przez Wisłę nie jest potrzebny? "
wodzie, zdali dotychczas swój egzamin, nie na­
rażając życia ludzkiego, i przypuszczać należy 
że nie zawiodą oni na przyszłość.

A jednak komunikacja z drugim brzegiem 
Wisły jest dla Grudziądza potrzebna, a chociaż

odbywałaby się ona najprymitywniejszym sp 
sobem. Może odnośne czynniki zrewidują ” -
zarządzenie i tym samym spotkają się z u-—•• 
nlem tych osób, którzy wskntek braku przewo­
zu są pozbawieni chleba codziennego.

Będziemy mieli choinki
Olbrzymie zaniepokojenie pośród mieszkań­

ców Grudziądza wywołała wersja, jakoby wła­
dz# zakaz® y w tym celu sprzedaży choinek.

Otóż stwierdzamy, że lansowana pogłoska 
nie polega na prawdzie, a źródło jej pochodzi 
prawdopodobnie stąd, że władze wydały su­
rowe zarządzenie, by ścigano wszelkiego ro­
dzaju wandali 1 dewastatorów leśnych. Kon­
cesję na wyrąb i sprzedaż choinek otrzyma 
w każdym mieście tylko jedna instytucja wzgl. 
firma, która daje cakowitą gwarancję, że ma­
jątek narodowy — jakim są lasy, na racjonal­
nej eksploatacji choinek zbytnio nie ncierpi.

Powyższe zarządzenie uważamy jako uza­
sadnione i z punktu widzenia gospodarki na* 
rodowel wnrost konieczne.

Nie dawniej jak przed tygodniem podawaliś­
my szczegółowe dane dot. olbrzymich strai- 
Jakie ponieśliśmy w naszych lasach na skutek 
wojny. Gdybyśmy więc nie przystąpili do o- 
szczędnej gospodarki, znaleźlibyśmy się za tat 
kilka — jeśli chodzi o drzewostan — w sytua­
cji katastrofalnej.
• Jak się dowiadujemy, wyłączność sprzedaży 
choinek na Grudziądz otrzymała Powiatowa 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Samopomoc ^  
Chłopska", która pierwszy transport drzewek-^ 
już sprowadziła i rozsprzedaje na podwórzu 
magazynu, wejście z ul. Kwiatowej 7 względ ■ 
nie z Placu 23 Stycznia 8.

Cena choinek od 70 zł. Ilość ograniczona.

Dnia 16. 12. 48 r. zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. moj* naj­
ukochańsza żona, nasza najdroższa, 
troskliwa mamusia

SVSaria Drążkowska
przeżywszy lat 46

o czym donosi w nieutulonym smutku 
pogrążony

MĄŻ Z DZIEĆMI
Eksportacja zwłok w piątek, 20. 12. 46 
o godz. 14, z kostnicy szpitala miejski* 
go. Msza św. tego samego dnia o go 
dżinie 7,39 w Farze.

KUPIĘ płaaece damski zimowy. Zgt, do Adm. 
„Gfcoau Pomorza".

KUCHENKĘ WESTFALSKĄ (używaną) na 
węgiel a materace do łóżka kupię zaraz, 
Zgł. do Redakcji „Głosu”.

PROSIĘTA sprzeda. Borowska, Łasin..

SPRZEDAM nowoczesną kuchnię i wózek dla 
lalek. Chełmińska 5, stolarnia.

SPRZEDAM kurtkę fokową, w dobrym stanie. 
Wiadomość w Adm. „Głosu Pomorza” pod 
o t . 420.

POTRZEBNY uczeń piekarski od zaraz. Pie- 
karnia, Wąaka 22.

GOSPOSIA, samodzielna, uczciwa do w#z#l- 
kich prac domowych, potrzebna zaraz. Zgł. 
pod nr, 419.

ZABŁĄKAŁ się pic połowy, suka brązowa 
krótko kopiowanai Zwabiona przez pew­
nego chłopca, ciągnącego wózek, w pobliżu 
Pe-Pe-Ge, który z oś tał rozpoznany. Na­
tychmiast zwrot. Ostrzegam przed , kupnem. 
Kustosz, Pierackiego 28.

OBELGĘ rzuconą przeze mnie na zebraniu 
Transportowców, dnóa 14. 12. 1946 r., w lo­
kalu Rady Związków, na Gardzielewskiego 
Władysława z Grudziądza odwołuje Gu- 
rzyńskś Jan.

Jtaj p-ralctycEntej say.
L najtarUsaj. podarek 
^wlaadlcou^ to

KSIAZKA
„Wi e d zy"

Książki szkolne,  naukowe  
i b e l e t r y s t y c z n e

_ _ _  PO LEC A  _ _

Księgarnie Sp. W yd. „W ie d za u 

G ru d z iąd z , M a ło g ro b le w a  2

V........  ... .......:____ J
KUPIMY maszyny do pisania. Bocznica Por- 

towa, Grudziądz, Chełmińska 16.
KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 

i cukierków Paweł Borkowski, Grudziądz. 
Św. Wojciech® 24 (324

BUCHALTER-bilansista (egzaminowany) z dłu­
goletnią praktyką, znawca podatkowy, po­
leca się do sporządzania bilansów, zeznań 
podatkowych, nadzoru 1 prowadzenia księ­
gowości oraz porad fachowych. Zgł. do
Adm. „Głosu Pom," pod nr 418 ■ - .... — --- . -------  ---- ---  , — ■ ■■

UWAGA ZIEMIE ODZYSK ANEI Usuwajcie 
ślady niemczyzny z życś# codziennego! Za­
kład Reperacji Maszyn Biurowych; J. Skar- 
bonkiewicz w Bydg#6zczy. przedstawiciel, 
stwo w Kwidzyniu. ul. Żelazna 1 — chętnie 
wam dopomoże — przebudową maszyn, pi­
szących na układ polski w terminie 24 go­
dzin. *

UNIEWAŻNIAM zgubioną kenkartę i poświad 
czenie zwolnienia z M. O. Źyżyński Bog­
dan, Grudziądz, Narutowicza 22.

P A Ń S T W O  W
B W  • T ■' ĘW 5

R A N D I O W A
! ZAWIADAMIA

o przeniesieniu do sow yJt .okaii
CENTRALA I

AGENTURA W GRUDZIĄDZU
. P O L E C A :
|  we wszystkich swych hurtowniach

Biura ul. Długa 1 Teł. 15-16
Dz. Ziemiopłodów » 99 i. „ 15-17

H U R T U  W N I: •

spożywczo-kolonialnej ul. Długa 1 T eł/ 15-15
włókienniczej *» o i M 15-15
chemicznej 99 99 1 t# 15-15
przemysłowej
(żelazo, szkło, porcelana)

Groblowa 3 „ 1S-26

soli Spichrzowa 9 „ 15-14

bogaty asortyment towarów. W okresie przedświąteczny* duży 
wybór sezonowych towarów w hurtowni:

\
Spożywczo - Kolonia i no i

Wina, płynny owoc, cukierki, pieraiki, syrop, pulehniki do 
ciast, drożdże, przyprawy, olejki, kawę paloną i aiepaloną, 
herbatę inne

C h e mi c z n e j
Mydło toaletowa, do praaia, pudry, kromy, kalosze, śaie- 
jfowce, .ognie sztuczne na choinkę i inne

\  /

IOW  ARY W AKCJI „PRZEMYŚL DLA WSI“ j TÓWARY Z REPARĄCH NIEMIECRIEj

Redaguj# Koleg rm — Sekretariat 
od god* 9 — 16-te) — Redaktor aa ca 

mu)# od godz. il — 12.

czynny
przyj-

CENY OGŁOSZESt Drobn# z® wyraz 8 zL dla poazukujących pracy i rodzin S *1 TUmty drak 
lOO'* drożej. Zwykło za tek«tem 12 zł. u  1 aua J#dnotamowy, w tekści* 20 zł, u  l mm
jedno amowy. Nekrologi 8 zł za i mm jednoł. Kooauntkały organiztcyj zawodowych 1 apoł. 
(w tekście) 2 xL aa wyraz. Z* terminów# ogłoszenie ni# przyjmuj# się odpowiedzialności

Ab»nta#nt ad##ię#aay 56 zł.

Nadpalanych rękopków lUrbAcji mU zwra- 
Artykuły u i  ilan# ® ni# znntńw. ni# 

będą k«Mr#vM«,



c Środa, dnia 18 gtudnia 1946 r.

L IT E R A C K O - 
) N A U K O W V

awSfe ^ o a y t e c K a o i ć  B Ł Ę D U
N A P I S A Ł  T A D E  U S Z C Z E Ż O W S K 1

Najbardziej widoczną oznaką ludz­
kiej niedoskonałości je*t to. że czło­
wiek błądzi. Mówimy, że błądzi, o 
kimś, czyje (przekonanie jest fałszywe. 
,,Mieć jakieś przeponanie" zaś to tyle, 
co „uznawać jakieś twierdzenie za 
prawdziwe". Błąd w tym ma swe źró­
dło, że nie wszystko, co ktoś u7naje za 
nrawdziwe, je»t prawdziwe. Ktoś, czy- 
‘e przekonania są prawdziwe, posiada 
wiedzę w ich zakresie; błąd jest prze­
ciwieństwem wiedzy. Błędne przeko­
nania prowadzą do błędnego postępo­
wania; w szerszym przeto znaczeniu 
nazywamy błędem także naganny 
uczynek, jeżeli je«t oparty na błę­
dnym przekonaniu. Wiedzę cenimy i 
dążymy do niej nie tylko dlatego, że 
daje nam prawdę, lecz dlatego także, 
ż je«t niezbędnym drogowskazem do­
brego i skutecznego działania. Błąd 
zakrywa prawdę i czyni człowieka 
jakby ślepym — a oślepiwszy, prowa­
dzi na bezdroża występku i zguby.

Jest jednk w harmonii świata tak­
że dla błędu miejsce, gdzie może stać 
się on źródłem prawdy i dobra. Pro­
wadzą ku temu dwie drogi.

Pierwszą z nich wskazuje łacińskie 
powiedzenie; errando dkKdmu*5 — uczy­
my się błądząc. Psychologia wspót- 
i błędów, jako o powszechnie wśród 

^zwierząt i ludzi stonowanym sposobie 
dochodzenia do odkryć. Stając przed 
nowymi zagadnieniami, nasuwanymi 
nieustannie przez życie, człowiek czy 
zwierzę jednakowo zaczyna od prób, 
czynionych na oślep, póki szczęśliwy 
traf, po krótszym lub dłuższym błą­
dzeniu, nie doprowadzi do właściwe­
go rozwiązania. Błędy, jakie przy 
tym powstają, nie idą na marne. Da- 
’ą one doświadczenie, które spożyl- 
kowujcmy przy późniejszych poszu­
kiwaniach, by celowo już na jego pod­
stawie zastopować próby, które naj­
prościej prowadzą do pomyślnego wy­
niku.

Urasta **tąd reguła wychowawcza. 
Oto gdy chcemy wychowanka przy­
gotować do roli kierowniczej i wdro­

żyć do samodzielności ku temu nie­
zbędnej, stawiamy go wobec zadań do 
rozwiązania i dostawiamy mu swobo­
dę szukania właściwej drogi wśród 
nieuniknionych omyłek. Wiedza, któ­
rą nabędzie w ten sposób, będzie o 
wiele głębsza aniżeli ta, którą otrzy­
małby gotową z drugiej ręki. Albo­
wiem w;edza to nie tylko wiadomości 
o tym, co jest — niemniej ważne jest 
wiedzieć, jak nie jest, a tego właśnie 
uczymy się na błędach.

Nie dziwne przeto, że wiele czoło­
wych postaci w historii ducha ludz­
kiego przez wielkie błędy dochodziło 
do wielkiej mądrości i cnoty. Głęboki 
a zarazem wieloraki sens posiada przy­
powieść ewangeliczna, że większa ra­
dość w niebie z jednego nawróconego, 
niż z 99 sprawiedliwych. Może wolno 
przeto powiedzieć ogólnie, że błąd jest 
złem, jak długo pozostajemy w jego 
mocy — natomiast przezwyciężony, 
bywa. nawet pożyteczny.

Ta rola błędu ma szczególne zasto­
sowanie w metodzie badania nauko­
wego, k̂ pra no-i nazwę dowodzenia 
ni wprost, to zniczy dogodzenia, \w 
którym dochodzimy do prawdy przez 
świadome założenie fałszu. Jest to 
metoda niezmiernie starożytna, histo­
rycznie najwcześniejsza z metod rozu­
mowania dedukcyjnego, odkryta i za­
stosowana w samych początkach nauki 
helleńskiej przez Parmenidesa w w:e- 
ku V. przed n, Chr. Chcąc mianowicie 
uzyskać dowód prawdziwości twier­
dzenia, zakładamy, że jest ono fałszy­
we i z założenia tego wysnuwamy kon­
sekwencje tak długo, póki nie dojdzie­
my do oczywistego błędu. Tak oka­
zuje się.niemożliwość przypuszczenia, 
że twierdzenie, którego mamy do­
wieść, jest fałszywe, skąd bezpośredni 
wmosek, że jest prawdziwe.

Taką zatem jest pierwsza droga 
przez błąd do prawdy; posuwamy «ię 
fałszywym trepem tak długo, aż po­
znamy błąd, aby następnie porzuciw­
szy go, ^kierować się ku prawdzie. 
Jest jednak druga jeszcze droga, któ­

ra wychodząc od błędu zmierza Wprost 
ku prawdzie i dobru. Wskazują na 
nią słowa Faustowskiego Mefistofelesąj

Tkwi we mnie ta władza,
Która wciąż do zła dążąc, wciąż

dobro sprowadza.

Związek między fałszem a prawdą 
nie je«t w obu kierunkach jednakowy, 
Z prawdy wynika tylko prawda, prai- 
wda nigdy nie prowadzi do fałszu. 
Natomiast z fałszu wynika nie tylko 
fałsz, lecz wyniką też i prawda. Dl,v 
tego wychodząc *'z błędnych założeń* 
można osiągnąć poprawny wynik.

Historia kultury dostarcza wielw 
przykładów tego rodzaju. Astrologia* 
alchemia z błędnych wychodziły zało­
żeń i zmierzały do błędnie postawio­
nych celów. Jednakże w badaniach 
szczegółowych poczyniły szereg war­
tościowych odkryć, z których rozwi­
nęła się dzisiejsza astronomia i che­
mia. Krysztof Kolumb błędnie przy­
puszczał, że znajuzie przez Ocean At­
lantycki krótszą drogę do Indii. Błąd 
ten doprowadził go jednak do odkry­
ta  Ameryki. Błędne było założenie* 
które skłoniło Kopernika do wystąr 
p:enia przeciw Pfolemeuszowskiej te- 
orli ruchów ciał niebieskich i stworze­
nia na jej miejsce nowsi własnej to- 
orii. Oto stwierdził Kopernik, że te- 
or:a Ptolemeusza nie umie przedsta­
wić zmiennych ruchów planet, . jak# 
Wypadkowych ruchów o stałej pręd­
kości. „Wydawało sie — brzmią jego 
słowa — niedorzecznością przyipusz*- 
czać, iżby doskonale okrągła bryła nie­
bios miała się w czadach różnych nie­
jednostajnie poruszać... Co gdy spo­
strzegłem, często rozmyślałem, czy też 
nie dałby się może obmyślić trafniej­
szy jakiś układ kół, w którym by 
wszelka pozorna nierówność ruchu da­
wała się objaśnić przy użyciu samych 
już tylko jednostajnych ruchów, cze­
go wymaga naczelna zasada ruchu 
bezwzględnego". Dziś wiemy, że prę­
dkość ruchu ciał niebieskich nie jest



jeonośtajna, a jednak oparta na błę­
dnym założeniu teoria Kopernika po­
została jednym z największych od­
kryć nauki.

Może jednak nasunąć się wątpli­
wość tej treści, że owe odkrycia zo­
stały dokonane pomimo błędnych za­
łożeń, a nie w wyniku ich przyjęcia. 
Wątpliwość to jednak nieuzasadnio­
na. Błędne założenie pomaga bada­
niu naukowemu w przypadkach, w 
których pozwala zapomnieć niejako 
o komplikacjach faktów i ująć dzięki 
temu związki, które są ukryte poza 
tymi komplikacjami.‘Takie założenia, 
świadomie błędne lecz upraszczające 
badnia, są wprowadzane w rozumo­
wania pod nazwą fikcyj naukowych. 
Fikcjami są założenia fizyki, w któ­
rych mowa o wahadle matematycz­
nym, o ciałach doskonale sprężystych,
0 gazach idealnych, o próżni; fikcja­
mi operuje ekonomista, gdy rozważa, 
jak zachowuje £ię homo oeconomicus 
prawnik, gdy konstruuje ‘domniema­
nia prawric^e, socjolog i psycholog, 
mówiący o typach idealnych,
• Nie można przeto patrzeć na błąd 

jedynie jako na przeciwieństwo praw­
dy, lecz raczej jako na etap w dąże­
niu do niej. Kto nie zasklepia się w 
błędzie, kto wiedzy szuka, nic udając 
w tym pohukiwaniu, może. mieć nie- 
płonną nadzieję, że przezwycięży błąd
1 znajdzie drogę od błędu do prawdy.

Jakie więc bronić eię przed błę­
dem i przezwyciężyć go?

Wartość naszych przekonań pozo­
staje w związku z ceną, jaką je opła­
ciliśmy. Przekonania nabyte zbyt ła­
two są zazwyczaj błędne. Najłatwiej 
powstają w nas przekonania, które na­
bywamy gotowe od innych o~ób. Prze­
konania takie podawane w obcowaniu 
ustnym lub w druku służą zazwyczaj 
celom reklamy, propagandy, jedna­
niu zwolenników; ten cel praktyczny 
przelania ich wartość poznawczą. 
Wartość poznawczą albo gwarancję 
prawdziwo :ci mają tylko twierdzenia 
uzasadnione. Gdy dochodzą do prze­

konań własnym trudem, szuka jąc ich 
drogą systematycznej obserwacji i ro­
zumowania, to ta właśnie droga doj­
ścia daje nan  ̂z reguły zarazem uza­
sadnienie, gdyż uzasadnione &ą prze­
konania, oparte bądź na umiejętnej 
obserwacji, bądź na poprawnym rozu­
mowaniu. Przekonania otrzymane w 
stanie gotowym przyjmuje sie najczę­
ściej bez uzasadnienia, uzasadnienie 
dla nich trzeba zdobywać dodatkowo.

Postawa umysłowa, wymagająca 
uzasadnienia dla przyjęcia jakiego­
kolwiek przekonania, nazywa się kry­
tycyzmem. Krytycyzm jest najbar­
dziej skuteczną bronią przeciwko błę­
dowi, albowiem człowiek krytyczny, 
chociażby nawet popadł w błąd, uzna­
jąc jakieś twierdzenie za prawdziwe 
na podstawie pozornego jedynie uza-

E G O I S T Ą ?
By! czas, kiedy jednym z głównych 

sporów w etyce by! epór, który moźnaby 
n.azw-ać sporem o no turę ludzką. Czy czlo- 
w.ek , jest zawsze egoistą, jakie tendencje 
pod tym względem ze sobą na świat przy­
nosi — oto były zagadnienia, które roz- 
strząsano w XVII i XVIII w., od czasu 
zwhszcza, gdy filozof angielski H o b b e s  
wystąpił z nader radykalną teorją o wza­
jemnej wrogości ludzi dla siebie. Wszelki*, 
z pozoru życzliwe, dla ludzi uczucia kryły 
jego zdaniem troskę o własną osobę. Tak 
np. miłość dila kogoś płynek* z przekonania, 
że'nam ów ktgś jest potrzebny, tak współ­
czucie było doznaniem w girunerie rz<eczy 
odnoszącem ®:ę rue do naszych bliźnich, 
lecz do nas samych na myśl o podobnej 
krzywdzie, któraby nas spotkać mogła. 
W tym sporze bynajmniej do dziś^dnia nie 
zamkniętym, plątały się ze sobą wszystkie 
koncepcje egoizmu, które wyróżniliśmy. 
Najpospoliciej jednak rozumiano przez 
oąoistę kogoś, kto zawsze ubiega się o 
własną przyjemność, albo kogoś, kto ni* 
przejmuje się cudzym cierpieniem ani la- 
dością.

Pesymiści w odniesieniu natury ludzkiej 
twierdzili, że nawet w wypadkach ofiar 
heroicznych wzgląd na zadowolenie wła-

sadnienia, dzięki swojemu krytyczne­
mu nastawieniu, przezwycięża błąd z 
tą chwilą, gdy go .odkry je.

Niszczy krytycyzm pycha lub lek­
komyślność, będąca najczęściej obja­
wem lenistwa umysłowego, lub wszel­
ka namiętność popychająca człowieka 
w pewnym kierunku wbrew rozsąd­
kowi. Człowiek, którego umysł uwi­
kłają te uczucia, staje się wobec błędu 
bezbronny. Dołączmy przeto do po­
przednich punktów, w które ujęliśmy 
pożyteczność błędu, je«zcze jeden: 
oto jest on sankcją, która ostrzega nas 
przed grzechami pychy, lenistwa i na­
miętności. A ucząc w ten sposób cnót 
pokory, cierpliwości i opanowania sie­
bie, uczy zarazem tolerancji i zrozu­
mienia dla bliźnich, którzy tak jak my 
sami wałczą z własną niedoskonałością.

sne tkwi gdzieś głęboko w naszej psychice. 
Ci, którzy powszechnemu egow.mowi prze­
czyli, broaiii się, bądź przytaczając znany 
już nam argument, że przyjemność »ie by­
wa w ogóle przedmiotem ciążeń ludzkich, 
bądź twierdząc, że w licznych wypadkach 
żadnych osobistych motywów w naszem 
działaniu doszukać się nie umiemy, a kto 
nam wmawia, że tkwią one gdifeś w na­
szej podświadomość}, ten bawi się już w 
niesprawdzalne hipotezy, którydb doświa­
dczenie m.le może potwierdzić. Z przeko­
naniem o wzajemnej n.ieczułości Judzkiej 
walczono faktami, powołując się na liczne 
przykłady solidarności, uczuciowej u dzie- 
c. i dorosłych, u ludzi, zarówno jak i u 
zwierząt.

Cała t-a dyskusja, prowadzona w swoim 
czasie' przez etyków, operowała głównie 
twierdzeniami psychologrlcznemi. Od psy­
chologii też, nie zaś od etyk1'!, naóeży dzisiaj 
oczekiwać jej rozwiązania.

Przyjrzyjmy aię jedynakowi, który nde 
zwykł bawić mą i  rówieśnikami. Od­
biera zabawki inny» dzieciom, *a«a swoich 
nawet dotknąć rś* pozwoli. Musimy wdra­
żać Silę dopiw* w Peseta* i  cudzymi po 
trzebami, podcza* *dy miki nl« potrzebuje 
nas uczyć lic*wh» mą s wflasnyesi. T* «mo 
dzćeck* mszakic, która msym •dfctara z* 
bawk;,, a swalch piilnia •»— *■, wybucha 
płaczem na w'dak lee rówieśnika.

W tej aolidarnoaci doznań, lównde pier­
wotnej — cm podkreślano już wielokrotni* 
— ja:k matyrtlrt aarnazachawawcay, znajdu­
jemy mocny ąpunt dla acaenia atlę ofiar­
ności aa rzecz innych.

Jakaż jest zatem ostateczna odpowiedź 
na pytanie, którym zatytułowaliśmy nasz 
ostatni rozdzra1? Odpowiedź na to pytani*, 
zależy oczywiście od definicja egoizmu, 
którą się przejmie. Jeżeli egoistą nazwie­
my człowieka, który w wypadku konfliktu 
interesów cudzych i własnych wybiera 
zawsze lub przeważni własne, wtedy mu* 
6:my uznać za fa7szywe twierdzenie, że ka­
żdy człowiek jest egoistą, bo potrafimy po­
kazać ludzi, którzy tak nie robią. Prawdzi­
wym natomiast wydaje się przekonanie, 
że tendencje, które człowiek ze sobą na 
świat przynosi, pchają go mocniej w kie­
runku egoizmu niż ofiarności. Nie są to 
wszakże tendencje, z którymi walka była­
by tak trudma a lawet beznadziejna. Tro­
chę giętkości umysłowej, pozwalającej 
nam przenosić się myślą w świat cudzych 
potrzeb, trochę owej solidarności uczucio­
wej, a wreszcie trochę woli, gotowej do 
przekonania wysiłku, jak.ego wymaąa 
wszelkie wyrzeczenie, a maimy poważne da­
ne, by stać się człowiekiem odbiegającym 
od tego typa jaki portretował w ponurych 
barwach IlOBBUS.

\lUlera6a nad Gkoplnem
Wierzbo, szumiąca śpiewnie nad głową Chopina,
Przypłyń do nas na powrót, wyrośnij w Alejach;
Niech za dotknięciem różdżki, słowem czarodzieja 
Wrócą dni, które przeszły, czas, którego nie ma...........

Już armat nie potrzeba i burza nie wróci,
Tylko kwiatom zakwitnąć na milczących strunach! 
Wierzbo złamana czołgiem, zgorzała w p orunach, 
Czemu liść twój już opadł i głos twój już ucichł?

Niech po latach bezsennych, po królestwie ciszy 
Białe dłonie na niemej znowu klawiaturze,
Niech śpiewają obłoki i modłą się róże —
Boże! Wskrześ zmarłe serca, uskrzydlaj klawisze!

Noce dzwonią muzyczne, gwiazdy drżą kolendą,
Na wrakach czarnych czołgów mech rośnie zielony; 
Nachyl ku swoim ustom ciche nieboskłony 
I śpiewaj, wierzbo, lata, które znowu będą.,..

CZY CZŁOWIEK JEST ZAWSZE



a e a w a c z
Dziś, kiedy orły nasze lotem błyskawicy,
Jak poefa nasz marzył na paryskim bruku,
Znowu spadły u dawnej Chrobrego granicy 
W łopocie białych skrzydeł, w dział zwycięskim huku...

Kiedy świt się łunami nad krajem rozkrwawia 
I miasto niegdyś nasze znów jest naszym Gdańskiem, 
Gdy polski żołnierz wkracza w ulice Wrocławia 
Po chorągwiach niemieckich, po trupie germańskim..,,

Kiedy biało-czerwone znów szumią sztandary 
I miast ulice kwitną manifestacjami,
W tej chwili uroczystej, stojąc w masie szarej,
.Wierzę, czuję, że On jest tu pomiędzy nami!

Nie leży w ciemnej krypcie w podziemiach Wawelu, 
Nie sterczy na wysmukłej paryskiej kolumnie,
Stoi w radosnym tłumie niby jeden z wielu, 
Oczyma się siwymi uśmiecha rozumnie..,.

I zda się, że za chwilę wstąpi na trybunę,
Nauczyciel Narodu, Mąż Czterydzieścicztery,
Kosturem swym pokaże nam przyszłości łunę 
I zawoła (tłum zamarł, oddechów drżą szmery..,.

A w ciszę lecą słowa w iskier zawierusze,
Racami mkną nad Odrę, Nysę, Śląsk Opolski): 
Zwiększajcie, polepszajcie, bracia, wasze dusze,
Bo w duszach waszych miara praw i granic Polskil

ENERGIA ATOMOWA

ków fef wybuchów w dwu miastach jiapoif- 
dcich które zniknęły z powierzchni ziemi, 
uświadomienie sobie, ie w jednej chwili 
200.000 ludzii traci życie, napawa zgrozą i 
lękiem i nasuwa pytanie, dokąd zmierza 
świat?

Jak ostatnio oświadczyli uczei®Ł amer/- 
kańecy, z prof. Einste:nem na czel*, przed 
bombą atomową (która, nawiasem mówiąc, 
kosztuje 1.500.000 dolarów) ni* ma obrony. 
Jedyne lekarstwo skuteczne — ais cay . o- 
eiągalne? — to całkowite skoń***nie % 
wojnami!

Wyłania się zatem kwestia, jak afarz- 
mić tę wielką silę utajoną? JaJc zużytko­
wać ją dla celów pokojowych, jak idpiłąć 
do pracy w służbie dobrobytu ludzkości?

W dotychczasowe! postaci eksplozyjnego 
Wyzwalania się energia nie mogła być wyzy­
skana dla celów technicznych. Chodź ło 
bowiem o zwolnienie procesu prze-nnany 
pierwiastków i uzyskanie dzięki t*mu po­
wolne wyzwalanie s:ę energii. I znowu 
żmudne badania uczonych stwierdziły, *e 
w pewnych warunkach w tzw. stosne atomo­
wym ledna z odmian uranu, odpowiedn o 
zmieszana z grafitem, borem kadmem i inny­
mi składnikami, .przekształcając się na nowa 
pierwiastki promieniotwórcze, między in- 
f.ml — na nowoodkryty 94-ty p erwdastek 
— pluton, wydziela energię o.eplą I pro­
mienistą, osiągając temperaturę ok. 200* C

Przy rozbiciu 1 kg uranu zachodzi strata 
masy wielkości 1 g, a wyzwala się przy tym 
energia w ilości 25 miliardów kWh, przv 
czym proce* przemiany ‘rwa kilkanaście 
godzin. Widzimy z tego, ż̂e energia atomo­
wa jest kilkadziesiąt tysięcy razy tańsza od 
energii, otrzymanej ze spalania węgla 
czy też od energii produkowanej przez siło­
wnie wodne.

Wnikliwe badania uczonych stwierdzimy, 
że uran, rad polon i inne pierwiastki pro­
mieniotwórcze zachowują 6tale nieco wyż 
szą temperaturę, aniżeli temperatura otoczą- 
n a i wydzielają stale ze ciebie siewidoczne 
dla oka ludzkiego promienie. Źródłem tych 
ziawiisk jest nieskończenie powi Ina zmiana 
s-truktury atomów podczas samorzutnego 
•ich aszkładu sny przemień. Energia, u]aw 
niająsa aię w tej postaci ! wielkości ni® 
nada:# się jednak jeszcze d» wyzyskan a 
techniszaegs.

Żmuda* badaata iabsratoryjae dsprowa- 
dziły w ?. 1932 4* wykrycia jednego z or­
ganicznych składników atomu — neutronu. 
Pod wpływem „bombardowania” tymi neu 
tronami, atom uranu mlega przemianie na 
inne pierwiastki. Przy przemianie wydzie­
lają się duże ilości energii cieplnej i pro­
mienistej pod różnymi postaciami, oraz wy­
zwalają się nowe neutrony, które rozbijają 
dalsze atomy uranu. Trzeba zatem rozpo­
cząć tylko proces rozkładu, a dalej prze­
biegnie on już samoczynnie jako groźna i 
gwałtowna eksplozja, gdyż • wyzwolone z 
rozbitego atomu neutrony posiadają szyb­
kość ok. 15.000 km/sek. Ta szybkość de­
cyduje o niewiarogodnie morderczych i bu-- 
rzycie’skich działaniach eksplozji.

Skrupulatne pomiary wykazały, że masa 
rozbijanego uranu jest większa, aniżeli ma­
sa otrzymywanych po reakcji produktów 
Ubytek masy powstał na skutek przemiany 
masy na wyzwoloną energię. Ilość tej ener­
gii można dość dokładnie określić wzorem 
einsteinowskim: E ~ m . c3, gdzie E — o- 
znacza energię w ergach, m — masę w gra­
mach i c — szybkość św:atła w cm/sek. 
Ponieważ szybkość światła jest wielkość.ą 
stalą i wynosi 30.000 miliardów cm/sek., 
wzór podany przybiera postać: E = 9.lO-10m.

Wzór ten określa równoważnik masy przy 
zamianie jej na energię. Oznacza to, że 1 g 
materii, zamieniane się całkowicie na ener- 
g ę, może dać' zawrotną wielkość 25 miliar­
dów kWh.

Fantastyczne sdkrycia >i eksperymenty 
uczonych postanowiły wykorzystać państwa 
prowadzące wojnę, widząc w tych badstiiach 
nieograniczone źródło niesamowitych sił ni­
szczycielskich. W tych warunkach narodzi­
ła 6-ię bomba atomowa. Wspomnienie 6kut-

Jesleśmy bardzo bliscy już tej chwili, 
gdy dzięki uczonym, samolot zamiast ol­
brzymach baków z benzyną, zab erać będ îfl 
w podróż naokoło świata tylko kiłkokrk)- 
gramowy stos atomowy. To samo uczynił 
okręt transoceaniczny — zamiast zwałów 
węgla, zabierze w jego miejsce kilkaset ton 
towarów.

Przed ludzkością otwierają ».ę radosne 
perspektywy wyzyskana nowych, prze­
ogromnych źródeł najtańszej energii.

Radziecka Armenia jest pięknym, sło­
necznym krajem. Pokryte śniegiem szczyty 
gór, kwitnące hale, bogate miasta i wsie 
składają się na krajobraz, którego trudno 
zapomnieć.

Stolica Armenii, Erewań, zwana była 
glinianym garnkiem. Miasto, tak jak 1 nę­
dzne wioski, składało się ongiś w trzech 
czwartych z krzywych, wąskich uliczek,za 
budowanych lepiankami o płaskich da­
chach. Dziś jest to piękny ogród, zasługu­
jący na miano stolicy republiki.

Armenia jest obecnie prawie całkowicie 
zelekryfikowana. Są tu dwie elektrownie
0 dużej mocy w Erewaniu, jedna w Dzora
1 jedna w Kanaker. W budowie znajdują 
się nowe ekektrownie, turbiny które będą 
wprawiane w ruch przez wody jeziora 
Sewan. W okresie przedwojennych pięcio­
latek w republice Armeńskiej wybudowano 
szereg kanałów m.in.: kanał Szirachi, im. 
Stalina, Dolno - Ząngiński.

Oprócz płodów rolnych Armenia dostar­
cza Związkowi Radzieckiemu, wyrobów 
prz -nysłu metalowego, chemicznego, 
włókienniczego 1 spożywczego.

Przed rewolucją październikową w Ar­

menii było 85 proc. analfabetów. Obecnie 
w tej niewielkiej republice jest 1169 szkół 
początkowych i średnich, 48 szkól zawo­
dowych, 13 szkół wyższych, 43 instytuty 
naukowe oraz Armeńska akademia nauk.

Nowy plan pięcioletni przewiduje dal­
szy rozwój republiki. Nastąpi przede 
wszystkim budowa nowych, o dużej sile 
hydroelektrowni. Produkcja energii elek­
trycznej zwiększy się do 860 milionów 
kiiowatogodzin, tj. o 110 proc. więcej niż 
w r. 1940. Produkc ja przemysłu armeńskie­
go "wzrośnie w stosunku do r. 1940 przeszło 
dwukrotnie. Nacisk jest położony na roz­
wój przemysłu aluminiowego, mledziano- 
molibdenowego, nawozów sztucznych oraz 
budowy maszyn. Wzrośnie również pro­
dukcja kauczuku syntetycznego .

W budowie znajdują się fabryki alumi­
nium kombinat, miedziano-molibdcnowy w 
Zangernl, kirowskańskie zakłady azotowe 
1 fabryka superfosfatów w Aławordi. 
Będzie również wybudowana fabryka tur­
bin oraz kilka fabryk włókienniczych w 
Erewaniu. Pian przewiduje także budowę 
domów mieszkalnych, wodociągów, linii 
tramwajowych.



h i s t o r i a  ----------------------
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Historia trucizny — to niemal historia 
ludzkości.

Egipt, Mediia, Chaldeja, Assyria czy 
Persja •— znały już w zamierzchłych cza* 
sach trucizny zarówno roślinne, zw.erzęce 
jak i nawet mineralne. Grecja i Rzym 
poświęcają truci żnie wiele uwag;. Wick; 
średnie posług wały się trucizną w poli­
tyce i życiu towarzyskim tak naturalnie, jak 
•gdyby n.ie było to zbrodną. Wiek XIX 
tworzy dopiero nautkową metodę wykrywa­
nia trucizn. Dzięki n'ej można było dopie­
ro dowodzić zbrodni, karać zbrodniarzy.

Starożytna Grcc:a znała trucizny zwie­
rzęce i roślinne. Krew b>!a uważana tu za 
gwałtowną truciznę, a za pewną, choć po- 
■w o kii ej działającą truciznę, uważano prze­
twory, sporządzane ze zgniłych węży, ja­
szczurek' Lub salamandry. Słynny był tu 
*n;4d t  Heraklei, który miał przyprawiać 
ludzi o szaleństwo. Zdaje się, że byl to 
miód, zbierany przez pszczoły z trują ych 
roślin. Historia Grecji pełna jest legend c 
eposobach trucia ludzi. Z trucizn roślinnych 
7 uano tu sok, wytwarzany z pestek moreli. 
Był to rodzaj kwasu pruskiego i dawano 
go skazanym na śmierć. Trucizna ta nie 
pozostawiała po sobie żadnych śladów.

Inną, powszechne używaną trucizną był 
też korzeń mandragory.

Zabójstwa pn»z otru.de były w staro­
żytności tak masowe na Wschodzie, że c*. 
którzy oba-w ali się zamachu na swoje ży­
cie, zażywali rozmaite rodzaje trucizn w 
małych dawkach, ażeby się uodpornić.

W państwie rzymskim trucizna odgrywa­
ła olbrzymią rolę w polityce cesarzy. Histo­
ria przekazuje z tych czasów nazwisko słyn­
ne; trucieftóki Lokusty. Mówiono o niej.^że 
przygotowuje trucizny z legendarnego zają­
ca morskiego, zda e się jednak, że napraw­
dę były to trucizny mineralne, a w szcze­
gólności kwa« ejano-wodorowy.

Początek wieków średnich znany jest 
szczególniej we Włoszech z praktyk truci- 
cielsk ich, tak, że otrzymały one mało za­
szczytną nazwę ojczyzny trucizn.

Trucizny dziesiątkowały tu nieraz całe 
miasto!

Jodzie spowodowały wypadanie włosów, 
zębów, łuszczenie skóry, inne działały p'o- 
runująoo. Szczególniej książęca ródzma Bor- 

* giów ?.aana jest tu w tym okresie z bez­
względnych zbrodni trucćcielakich. Posługi­
wali się oni specjalnymi truci znami wyra­
bianymi sobie tylko znanym sposobem. Do 
sporządzania tych tru izn używali śliny 
wściekłego wieprza.

W XVI Wieku zwyczaj trucia ludzi prze­
nosi etę do Francji na dwór królewski.

Włoseka na tronie francuskim, Maria, z 
Medioi wprowadza truciznę jako metodę w 
walce poi.tycznej, Jak mówiono, do truć za 
tych ałr.erano krew z dzieci. Dostawcą tru­
cizn., słynn .m w historii, jest tu Włoch Re­
no. Zabójstwa przy pomocy trucizny wi, 
szą w tym czasie w pow etrzu. Zatruwa s ę 
jedzenie, kwiaty, owm e no; fumy, przedmio­
ty codzi ennego użytku. Najgorsze, łż leka­
rze nie znają odtrutki przy pomocy które' 
mogliby leczyć.

W wtoku XVII utworzył się spisek mię­
dzynarodowy, który 'nrał za cel wy truć 
wszystkich panujących w całej Europie. 
Ofiarą jegcv omal że nie padł także 
1 nasz kró J-n Sobieski. Wsypano wówczas

do cukru, przeznaczonego na stół królewski, 
silną dozę śublimatu i arszeniku, Przypadek, 
tylko uratował naszego króla.

W wiekii XVII głośna była jako trucl- 
cielka markiża de Briimlers, za co też po­
niosła śmierć z ręki kata. Za panotoan a 
królów francuskich Ludwika XlV, XV j XVI 
doszły do wielkiego znaczenia i majątków 
— czarownice, dlatego, że umiały sporządzać 
trucizny. Przez pokos czarownic przesu­
wały się wówczas najwykwintniejsze damy 
francuskie. W ogóle, przewagę w trucie el- 
stwie, jak dowodzi historia, miały zawsze 
kobiety. Obok trucizn zabijających były w 
o-wym czasie to użyciu jeszcze trucizny rai-

Cenne odkrycie na zamku 
w Szczecinę

W czasie przenoszenia trumien ksią­
żąt pomorskich z podziemia Zamku Pia­
stowskiego w Szczecinie do Jednej z k ora­
na t odkryta została nowa trumna, wagfi 
około 500 kg, w której spoczywają prochy 
księcia Szczecina, Franciszka. II, zmarłego 
w poóowie XVII w,* Trumna zawdzięcza­
jąc temu, że znajdowała się na spodzie 
grobu ocalała przed łupieżcami. Trumnę 
zdobią krucyfiks, wizerunki świętych oraz 
herby kriąźęce. Po otwarciu wieka, w obec­
ności członków Komisji Konserwatorskie.], 
zniaóez‘ono szczątki Franciszka IT, spowite 
w ze tlało brokaty i jedwabie. Obok leżał 
koópak książęcy, bogato przybrany szla­
chetnymi kamieniami onaz iańcucfh ksią­
żęcy, pięknej renesansowej roboty jubi­
lerskiej wraz z medalionem. Poza tym 
znaleziono duży eygnet z turkusem, 
przybrania ze z;otego szych-u oraz stalową 
szpadę. Wszystkie te przedrą-o ty przed­
stawiają dużą wartość historyczną i arty­
styczną. Znajdą ono pomieszczanie w 
Muzeum Miejskim. Po przeniesieniu 14-tu 
trumien natria/Iiono, pod warstwą oe.gieł 
i piasku na cmeinta rżysko z resztkowi! 
kośaii i zbutwiałych t mmi en. Lstniioja 
przypuszczenie, że są to pi chy wcześniej, 
szych książąt szczecińsk i, potomków 
sło wiańskich Gryfitów, które ’ przeniesione 
zostały na zamek po pożarze, kościoła 
Mariackiego .znajdującego 6Ćę ongiś w 
pobliżu zamku. Przyznane kredyty po­
zwoliły już na rozpoczęcie najpilniejszych, 
zabeuspieczającycfti i konscrwatorsk:ćh prac. 
Wydobyte trumny, po gruntownym zba­
daniu spoczną w jednej z. sol zamkowych, 
przeznaczonydi na wspólny grobowiec.

Odnalezieni© polskich archiwów 
historycznych

Staraniem polskiej misji wojskowej w 
Berlinie, Polska odzyska bezcenne archiwa 
historyczne, wywiezione przez Niemców r. 
nriast polskich w czasie wojny. Archiwa te 
zostały złożone w kopalni soli w zach >- 
dnich Niemczech, gdzie je późruic-i Anglicy 
odnaleźli. Na podstawie układu zawartego 
i władzami brytyjskimi, Polska odzyska do­
kumenty historyczne i archiwa z Katowic, 
Gniezna, Torunia t Poznania. Prócz tego 
mamy otrzymać zbiory archiwalne Szczeci­
na i Elbląga. Wszystkie dokumenty stara.»- 
Mie. przechowane znajdują się obecnie ua 
zamku Bbibarossy w mieście Gosia,r. Jak 
stwierdził przedstawiciel raiśii, który oglą­
dał archiwa polsk-e w Go-slarze, trzeba be-

lusocu tj. takie, które orały wzbudzać mi­
łość., a naprawdę w skutkach swoich — zi- 
bijały. Np. Ludwilka XIV karmiła pani d« 
Montespan dla zdobycia sobie lego łask 
miłosnych, proszkami, składającymi się * 
much kanlaryd, suszony h kretów t krwi 
nietoperzy! Kiedyindziej podawała królowi 
krew 7. zarzynanego dziecka!

W wieku XVIII i XIX używano powszech 
nie jako trucizny — arszeniku. Nawet Na­
poleon I miał stale przy sobie truciznę * 
arszeniku — na wypadek, gdyby w czasie 
którejś z walk został wzięty do niewoli.

Dopiero w roku 1839 niejaki Marsh wy­
najduje apdrat, tkóry ma służyć do wykry­
wania trucizn. Odtąd zaczyna się naukowe 
badanie trucizn, a dz ś "stnieje zaledwie 
kilka egzotycznych trucizn ktrórych jesz.ze 
ani lekarze, ani chemicy nie umie:ą rozpo* 
znawać, ani stosować przeciwko nim anti­
dota.

Poza tym dziedzina ta rostała bardzo 
dokładnie zbadana.

dzie co najmniej 30 wagonów towarowych 
dla przewiezienia tego transportu do Pol­
ski.

Wznowienie wydawnictwa nauko­
wego „Lud“

Ukazał się pierwszy po wo;nie a 3d-tf 
« kolei tom wydawnictwa „Lud" — organu 
Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego w 
Lublinie. Tom, liczący 500 stron druku, 
je-st poświęcony pamięci Adama Fischera, 
naczelnego redaktora „Ludu* i obejmuje o- 
kres od 1939 —1945 r. Spośród wielu cieką 
wych rozpraw wymienić należy m ;n. pracę 
M. Cholewy o stro:ach ludowych Ziemi Są­
deckiej, M. Frankowskiej o regionalnych 
muzeach ludoznawczych w Polsce, S. Noska 
o stosunku kultury biskupińskiej do współ­
czesnej kultury ludowej Słowian,. B. Steliu* 
chowskiej „Na drodze -do teorii sztuki lu­
dowej* itd.

Wiele miejsca poświęcono działowi re­
cenzji i sprawozdań. Dział pt. „Sprawy 
muzealne* o-mawia stan muzeów regional­
nych .i etnograficznych w Polsce.

Tom „Ludu" uzupełnia - bogata kronika. 
Wydawnictwo zawiera liczne ilustracje ' 
mapy.
..„i „Eos" wznawia wydawnictwa

Ukazał się pierwszy po wojnie tom wy­
dawnictwa w języku łacińskim pt. „Eos*, 
organu Instytutu Filologu Klasycznej (obec­
nie przy Uniwersytecie Wrocła.wskim), reda­
gowany przez prof. J. Kowalskiego.

Tom zawiera pracę profesorów; T. Zie­
lińskiego, T, Sinki, J. Kowalskiego, J. Maa- 
teuffla, S. Srebrnego, W. Steffena, B. Bań­
skiego d innych.

Filmy pnlskie w Londynie
W kinoteatrze „Gaumont* odbył się sta­

raniem Ambasady Po:sk'ej pokaz filmów 
polskich. Program wypełniły krótkeme',a 
żówki „Ręce dziecka", „Wieliczka", Ło­

puszna" i „P astycy przy pracy1
Pokaz spotkał się z życzliwym przy je 

ciem sfer bryty;skich.

P o ls k ie  d ziob a  s z t u k i  w  N ie m c z e c h
Paryż,  Wg. meldunków radia pary­

skiego w amerykańskiej strefie N cmi et 
odnaleziono szereg dzieł sztuki zrabowanycn 
przez hitlerowców r. kościołów polskich. 
Chwilowo dzida te zabezpieczono w jednym 
z muzeów.

ZE ŚWIATA LITERATURY I SZTUKI


